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Komisja Konstytucyjna uchwaliła jednomyślnie
p ro je k t K on stytu cji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
W krótce rozp oczn ie  s ię  o g ó ln o n a ro d o w a  dyskusja

WARSZAWA, (PAP). — Dnia 23 stycznia br. odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej trzecie posiedzenie plenarne Komisji Konstytucyjnej.

Porządek dzienny obrad obejmował 2 punk­
ty:

1) wniosek podkomisji redakcyjnej i zagad­
nień ogólnych w sprawie uchwalenia projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej,

2) ustalenie term inu i trybu zgłaszania przez 
obywateli wniosków, poprawek i uwag w toku 
ogólnonarodowej dyskusji nad projektem kon­
stytucji.

Wnioski podkomisji redakcyjnej i zagadnień 
ogólnych do punktu 1 porządku dziennego re­
ferował członek Komisji Konstytucyjnej prof. 
i r  St. Rozmaryn.

W dyskusji nad wnioskami zabierali glos 
członkowie Komisji Konstytucyjnej.

Komisja uchwaliła jednomyślnie projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

który zgodnie z Ustawą konstytucyjną z 26 
maja 1951 r. ogłoszony będzie w celu przepro­
wadzenia ogólnonarodowej dyskusji.

W punkcie drugim porządku dziennego—pro­
jekt uchwały Komisji Konstytucyjnej w spra­
wie ogólnonarodowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
referował członek Komisji Konstytucyjnej po­
seł E. Ochab.

Komisja Konstytucyjna przyjęła uchwałę 
jednomyślnie.

Zamykając pierwszy etap prac Komisji Kon­
stytucyjnej przewodniczący Komisji Konsty­
tucyjnej Prezydent RP. nakreślił dalsze zada­
nia Komisji Konstytucyjnej w toku dyskusji 
ogólnonarodowej.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej ogłoszony będzie wraz z uchwałą 
Komisji Konstytucyjnej w dniu 27 stycznia br.

Wa cześć 10 rocznicy pow siania PPR

Chłopi pracujący Lubelszczyzny
w ślad za robotnikami 

podejmują cenne zobowiązania
Obok robotników  i pracow ników  um ysłow ych  liczne zobowiązania  I — pracownicy buchalterii do dnia

na cześć 10 rocznicy pow stania P olskiej Partii Robotniczej podejm ują  
rów nież chłopi pracujący naszego w ojew ództw a.

Członkowie Koła gromadzkiego 
ZSL w gromadzie K raśniczyn pow. 
K rasnystaw , postanaw iają wykonać 
następujące zadania produkcyjne:

—  do dnia 31 stycznia br. zmo­
bilizować całą gromadę do w płace­
nia w  100o/0 sum zadeklarowanych  
na N arodową Pożyczkę
Sil Polski oraz uregulowania pozo­
stałych zobowiązań finansowych wo­
bec Państw a, ja k  podatek, SFO 
również w 100%.

—  celem podniesienia dalszego 
rozwoju hodowli trzody chlewnej za. 
kontraktow ać na terenie gminy 
sztuk ponad plan.

Ponadto poszczególni członkowie 
koła zobowiązują się: Kwitoń 
członek spółdzielni produkcyjnej, za­
kontraktow ać 8 sztuk, Lisowski, 
(■właściciel 3,5 ha) — 2 sztuki po. 
nad plan, Makuch — (4,9 ha) zakon 
traktow ać 1 sztukę ponad plan i za­
rejestrow ać do hodowli maciorę, Ja- 
skot — (3,5 ha) — jedną sztukę 
ponad plan, Burek (bezrolny) —  2
Wtoki. ,

Członkowie koła zntcbilizują całą 
grom adę 1 w ykonają wiosenną ak ­
cję siewną i plan kon trak tacji upraw  
wiosennych w 105o/o> plony zaś_ z 
zalum traktow anego obszaru podnio­
są o 120o/o. Ziemię przy uprawach

Uwaga aktywiści
teren o w i!

Dziś, tj. w czw artek dnin 24 
stycznia 1952 r. o godz. 16 m. 30 
w redakcji „Sztandaru  Ludu“, ul. 
3 M aja 14, I  piętro, odbędzie się 
zebranie aktyw istów  działu te re ­
nowego.

Ze względu na  przebieg w te ­
renie ważnych akcji o charak te ­
rze społecznym i gospodarczym, 
prosimy o przybycie w szystkich 
zaproszonych oraz o w ysła­
nie przedstawiciel! z tych insty tu­
cji, których działalność obejmuje 
województwo lubelskie.

wiosennych obsieją p rzy  pomocy 
siewników z ośrodków maszynowych.

Członkowie koła zobowiązują się 
zw erbo./ać o 100fl/o więcej dostaw ­
ców m leka w term inie do 25 lutego.

Członkowie koła ZSL w gromadzie 
K raśniczyn wzywają do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań wszystkie 
koła ZSL z terenu województwa lu­
belskiego.

Zobowiązania załóg Lubelskich 
Nakładów Metalowych N r 1, 2 i 3,
przyniosą Państw u oszczędności na 
sum ę 15.504 zł.

A oto poszczególne zobowiązania:
Zakład nr 1:
—  brygada ślusarska Stańczyka 

wykona do dnia 10 lutego 50 sto ją- 
kow ponad plan,

— brygada tokarska Blacharskie, 
go do dnia 10 lutego dostarczy części 
do 50 stojaków,

— brygada młodzieżowa Kutków, 
skiego również dostarczy części do 
50 stojaków  oraz nagw intuje 1500 
sztuk śrub do kuehrri w arzelnych,

— brygada kotlarska Trocia na 3 
dni przed term inem  wykona 25 kuch­
ni w arzelnych w I kw artale,

— spawacze acetyl. T o m aszew ­
skiego do dnia 10 lutego w ykonają 
100 prowadnic ponad plan,

— narzędziownia na 10 dni wcześ­
niej wykona w ykrojnik „0",
. — dział m alarski pomaluje 50 sto. 

jaków ponad plan,
— dział ślusarski Gołębiowskiego 

do, dnia 10 lutego wykończy pracę 
przy budowie in ternatu ,

_  dział elektryczny do dnia 10 
lutego podłączy w iertark i w zak ła­
dzie n r 3, spaw arkę elektryczną w 
zakładzie n r  1 oraz podłączy insta la­
cje elektryczne,

— pracownicy biurowi dostarczą 
do księgowości i opracują ulepszoną 
dokumentacje w arsztatow ą, co po­
może uchwycić właściw* ov£rv kasz­
tów własnych.

10 lutego pracować będą o dwie go­
dziny dłużej, celem zlikwidowania 
zaległości.

Zakład n r 2:
Załoga tego zakładu wykona we 

własrrym zakresie stoły do produk­
cji i przyrządy. Ponadto kuźnia wy­
kona 25 pierścieni ponad plan, a 
dział ślusarski — wszystkie przy. 
rządy do młotków szewskich,

Zakład nr 3:
Robotnicy tego zakładu wykonaj'ą 

w miesiącu przyszłym, ponad plan 
3 piece Deuba.

Załoga Robotniczej Spółdzielni 
P racy „Przełom " podjęła zobowią­
zanie zespołowe, w myśl którego za­
kład wyprodukuje 500 sztuk ubrań 
rboczych ponad plan miesięczny1 na 
sumę 49 tysięcy zł.

Sumienie ludzkości
W itam y dziś xw naszym  k ra ju  gości szczególnie godnych czci. 

P rzyjechali ze w szystkich krajów  Europy, aby dziś, w siódmą rocz­
nicę wyzwolenia Oświęcimia przez A rm ię Radziecką, arm ię wolności, 
zebrać się na placu, którego każdy cen tym etr ziemi nasiąkł ich krw ią 
lub krw ią ich tow arzyszy. Zbierają się w Oświęcimiu, k tó ry  był dla 
nich miejscem największych cierpień i walki o każdy dzień życia, ale 
zarazem  był miejscem wyzwolenia z dna udręki, do którego rzucił 
ich faszystow ski zwyrodnialec.

Nie zbierają się dziś, aby tylko rozpam iętyw ać minione la ta  
cierpień w  obozie oświęcimskim, czy w innych obozach śmierci. Oni 
przecież przeżyli Oświęcim, by <la/- świadectwo okru tnej prawdy, 
w strząsnąć raz jeszcze sum ieniem św iata, ostrzec miliony ludzi przed 
nową zbrodnią, jeszcze potw orniejszą, k tó rą  przygotow ują ludzkości 
am erykańscy faszyści do spółki z faszystam i niemieckimi.

Oto niem al w przeddzień ich 7-ej rocznicy wyzwolenia rozpo­
częła się jaw na rem ilitaryzacja  Trizonii, jak  stw ierdził prem ier N ie­
mieckiej Republiki D em okratycznej, O tto Grotewohl „w ojna przeszła 
ze stadium  projektow ania do stadium  bezpośrednich przygotow ań". 
1.250 tysięcy młodych Niemców z Trizonii m a być powołanych pod 
broń, k tó rą  produkują znów kruppow skie fabryki śmierci. 1300 h it­
lerowskich generałów  — oto k ad ra  dowodzących tą  arm ią  ag resji 
pod najw yższą kom endą am erykańskich spadkobierców H itlera.

A m erykańscy im perialiści długo przygotowywali się do tego 
spisku przeciwko ludzkości —  niem al od dnia Poczdamu. Ogłoszona 
niedawno przez Radę N arodow ą F ron tu  Niemiec D em okratycz­
nych tzw. „B iała K sięga" u jaw niła wiele dokumentów, w skazują­
cych na poszczególne etapy  realizacji ludobójczych planów W aszyng­
tonu i Bonn,

S taw ka na hitlerow ski W ehrm acht —  to  o sta tn ia  s taw ka im pe. 
rialistów  am erykańskich.

W iedzą oni dobrze, że narody E uropy zachodniej nie dadzą hn 
mięsa arm atniego. Przecież to  nie ta k  dawno reakcy jny  tygodnik 
am erykański „Newsweek1* przy taczał ta k ą  oto opinię dygnitarza 
z W aszyngtonu: „Nie mogę sobie wyobrazić, jak  zdołam y natchnąć 
duchem bojowym arm ię francuską, k tó re j co trzeci żołnierz głosuje 
na partię  kom unistyczną". A hitlerowscy najeźdźcy przekonali się na 
w łasnej skórze, co to  znaczy w alka narodów pod przewodem kom u­
nistów.

Toteż obok nowego hitlerowskiego W ehrm achtu przygotow ują 
d rugą arm ię, złożoną z byłych gestapowców i esesmanów, dozorców 
obozów koncentracyjnych, wyszkolonych w zbrodni przez H itlera  
i H im m lera. O na to m a terroryzow ać i pilnować w Trizonii podko­
mendnych 1300 generałów  hitlerowskich, przygotowyw ać plany no­
wych Oświęcimiów dla narodów  Europy.

Przeciwko tak im  oto planom rozlegnie się z Oświęcimia głos daw ­
nych więźniów tego obozu, stojących dziś w pierwszych szeregach 
bojowników pokoju — tego najw iększego w dziejach ruchu w szyst­
kich narodów, ras, wyznań, różnych poglądów politycznych. We 
wszystkich językach Europy, również w języku niem ieckim roz­
legnie się nawoływanie o mobilizację do jeszcze większych w ysił­
ków w obronie pokoju dla obezwładnienia zbrodniarzy im periali­
stycznych.

Zabarykadujem y drogę ag resji am erykańsko - hitlerowskim  or. 
ganizatorów  wojny 1 Oświęcimiów! Zabarykadujem y ją  m urem  na­
szej piekącej nienawiści do Himmlerów i Eisenhowerów. Z abaryka­
dujem y m urem  naszej solidarności międzynarodowej, naszej potęgi, 
której trzonem  jes t niezwyciężony Związek Radziecki — pogrom ca 
faszystów, osto ja poko ju !

Naród chiński będzie nadal
d o k ła d a ć  w szelk ich  w ysiłków  
aby storpedować knowania 

amerykańskiego imperializmu
O św iad czen ie  m in . Czian H a n -fu

PŁ K IN  (P A P ). — Agencja Nowrych Chin podaje oświadczeni® 
wiceministra spraw  zagranicznych C entralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czian H an-fu  w związku z deklaracją rządu Jo- 
szidy, który zobowiązał się wobec USA do zaw arcia tra k ta tu  pokojo­
wego z niedobitkami reakcyjnej kliki kuomintangowskiej.

Oświadczenie stw ierdza, że dekla, 
rac ja  prem iera Joszidy zaw arta w 
liście do Johna F ostera  Dullesa, do­
wodzi niezbicie, że pomiędzy reakcyj 
nym rządem  pokonanej Japonii, a 
imperializmem am erykańskim  istnie­
je zmowa w celu przygotowania no­
wej wojny agresywnej przeciwko na­
rodowi i tery torium  Chin. Stanowi to

Dnia 21 stycznia br. w 28.rocznlcę śm ierci W łodzimierza Lenina od­
była się w Radzie P aństw a uroczysta akadem ia z udziałem P rezydenta 
R. P . Bolesława B ieruta.

N a zdjęciu: P rezydent R. P . Bolesław Bierut, członkowie B iura Po­
litycznego KC PZPR  i Rzf>du oraz charge d‘affaires ZSRR Zaikin. — 
Przem aw ia P rem ier Józef Cyrankiewicz.

AGAJ? — ioL  g iu m u n t  Wdowlński),

nową prowokację im perialistycznego 
rządu Stanów Zjednoczonych i reak 
cyjnego rządu pokonanej Japonii 
przeciwko Chińskiej Republice Ludo. 
wej. Im perialistyczny rząd USA 
przy pomocy bezprawnego „ tra k ta ­
tu  pokojowego" wiąże reakcyjny 
rząd japoński, znajdujący się pod 
jego protektoratem , z niedobitkami 
kliki kuomintangowskiej na Taiw a- 
nie, pragnąc w ten sposób zagrozić 
Chińskiej Republice Ludowej i p rzy­
gotować nową, agresyw ną wojnę na 
Dalekiiń Wschodzie.

Ten haniebny ak t rządu Joszidy 
jes t sprzeczny z wolą wszystkich mi. 
łujących pokój ludzi Japonii, którzy 
pragną zakończenia stanu w ojny i 
przywrócenia pokojowych stosunków 
z Chińską Republiką Ludową.

Naród chiński dokładał i będzie 
nadal dokładać wszelkich wysiłków, 
by powstrzymać j storpedować kno­
wania am erykańskiego im perializmu.

 ̂Chińsko.radziecki układ o przyjaź­
ni, sojuszu i pomocy wzajemnej, któ 
rego podpisanie i istnienie jes t nową 
'.P o tę ż n ą  gw arancją pokoju i bez­
pieczeństwa na Dalekim Wschodzie, 
nabiera obecnie szczególnie wielkie­
go znaczenia.

N aród chiński — stwierdza w za­
kończeniu oświadczenie w’ęem inistra 
Czian H an.fu — niezłomnie wierzy, 
że pokój zwycięży wojnę. N arody J a ­
ponii, Stanów Zjednoczonych i Anglii 
powinny zjednoczyć się z narodami 
kraiów  Azji w walce o rozbicie sipi- 
«kii rządu Stanów Z ’Vdnoczonych i 
jego japońskich lokajów, zm ierzają- 

do rozpętania nowej wojny.



S Z T A N D A R  Ł U D b

Program Partii Postępoinej 
Stanów Zjednoczonych 
programem pokoju

N O W Y  JO R K  (P A P ). —  P rzed  kilku  dn iam i odbyła sie 
dw udniow a konferencja K om ita tu  K rajow ego Partii Postępowej 
Stanów  Zjednoczonych, w której w zięto udzia ł p rzeszło  100 
osób. Celem konferencji było opracowanie p lanów  przeprow a­
dzenia kam panii przedw yborczej i w zm ożenia  w alki o pokój. 
U czestnicy konferencji wybrali specjalny kom itet pod przew od­
nictw em  b. gubernatora stanu  M innesota —  Bensona. K om itet 
ten w inien w ysunąć kandydatów  z  ram ienia Partii Postępow ej 
na stanow iska  prezydenta  i w iceprezydenta.

Stanowisko P a rtii Postępow ej 
wyrażone zostało w program ie, skła 
dającym  się z czterech punktów :

1) zaprzestan ie  wojny w Korei, 
•— S tany Zjednoczone winny wypo­
wiedzieć się za przeprowadzeniem  
rokowań między wielkimi m ocar­
stw am i w celu pokojowego uregulo­
wania kw estii spornych, 2) powrót

O dprysk i

Apetyt dopisuje
A m erykańscy kongresm ani p ra  

gnęliby uprościć podręczniki nau  
k i geografii. Na przyk ład  roz­
dział pośw ięcony G recji w inien 
zgodnie z ich  in tencjam i brzem ieć 
tak :

„Grecja — leży  nad A tla n ty ­
kiem. i je s t jed n ym  ze stanów  
U SA. N iezb itym  tego dow odem  
je s t w łączenie Grecji do p a k tu  
atlantyckiego  i  fa k t, że pod ko ­
niec  1950 r. liczba skazanych  na  
śm ierć w ięźn iów  po litycznych  w y  
•nosiła 2.877 ludzi. W  ty m  sa­
m y m  czasie u> obozach koncen­
tracy jnych  i w ięzieniach Grecji 
znajdow ało się 29 tys . ludzi. K aż  
dy m usi przyznać, że jest to in ­
tensyw na  akcja  w drażania  lud ­
ności G recji do am erykańskiego  
s ty lu  życia; n iew ątp liw ie  też da 
ju ż  ona w kró tce  odpow iednie w y  
niki. Ju ż  w kró tce  przystąp im y  
tam  rów nież do in tensyw n ie jsze  
go inw estow ania. W  p ierw szym  
rzędzie plantuje się w yburzen ie  
A kropolu  i zbudow anie na jego  
m iejscu  garażu dla w o jskow ych  
sam ochodów ciężarow ych".

Albo:
„Francja — po w ysied len iu  

części narodu francuskiego, n ie ­
w ą tp liw ie  stanie się jed n ym  ze 
stanów  U SA. Zachow anie się rzą 
du francuskiego roku je  nam  ja k  
najlepsze nadzieje: np. przekazał 
nam  bazy La Pallice, La Rochelle, 
Bordeaux, M arignon. Zaw dzię­
czam y m u  to, że nasi chłopcy  
św ietn ie  się czują  w  P aryżu i 
M arsylii. W ładze francuskie  przy  
chyln ie  patrzą  na dem olow anie  
przez n ich  lokalów  rozryw ko ­
w ych . R zecz w  tym , żeby w ysu ­
wać w  odpow iednim  m om encie  
odpow iednie żądania. Np. żąda­
nia likw idacji p rzem ysłu  budo­
w y  sam olotow ych siln ików .

Z  czasem  zażądam y przew ie­
zienia L uw ru  do  Filadelfii oraz 
likw idacji nauki ję zyka  francu­
skiego w  szkołach".

Pow iecie może, iż je s t to  g ru ­
ba przesada? Przeciw nie. F an ta ­
zji au to ra  z trudnością  przycho­
dzi oddanie ducha am erykań­
skich p lanów  politycznych. Aby 
czytelników  przekonać, zacy tu je­
m y znam ienną in fo rm ację  agen­
cji A ssociated Press.

Oto jeden  z członków  Izby Re­
prezentan tów  Stanów  Zjednoczo 
nych, T im othy Sheehan, przed­
staw ił w  K ongresie p ro jek t u sta  
wy, k tó ra  przew iduje  stw orzenie 
specjalnej kom isji, sk ładającej 

się z pięciu senatorów  i pięciu 
członków Izby R eprezentantów  
w  celu p rzestud iow ania m ożliwo­
ści „aneksji K anady przez S ta n y  

Zjednoczone lub zakupienia  K a ­
nady od Anglii".

P an  T ru raan  k ilka  m iesięcy po 
zakończeniu I I  w ojny św iatow ej,
19 grudn ia  1945 r. pow iedział:

„W szyscy m u sim y  przyznać, że 
zw ycięstw o, k tóre odnieśliśm y, 
obarczyło naród am erykański 
brzem ieniem  sta łej odpow iedzial­
ności za kierow anie św iatem ".

Uczmy się czytać po am ery­
kańsku! Przecież w  tych  słowach 
zaw arta  je s t bardziej b ru ta lna  
treść niż w e w nioskach o anek- 
sję K anady! A pety ty  pana  T ru - 
m ana n ie  ograniczają się do K a­
nady. M yśli on o aneksji całego 
św iata. Jeszcze trochę, a pan 
T rum an  będzie mógł w nieść p ro ­
jekt, by hym n USA rozpoczynał 
się od słów: „USA, USA Uber 
alles". R  M.

do pokojowej gospodarki, — ostra 
redukcja wydatków na zbrojenia, — 
wprowadzenie rzeczyw istej kontroli 
nad  cenam i i zyskam i, — położenie 
kresu polityce zam rażania płac i a - 
sygnowanie dostatecznych fundu. 
szów na cele socjalne, 3) całkowite 
rów noupraw nienie narodu m urzyń­
skiego, — ustawow e zagw arantow a. 
nie Murzynom w szystkich praw  o- 
byw atelskich, 4) uchylenie w szyst­
kich ustaw  reakcyjnych i pow rót do 
deklaracji praw .

K om itet K rajow y P a rtii Postępo­
wej postanow ił rozpocząć kam panię 
zbierania podpisów pod *-ctycją do. 
m agającą się zwołania konferencji 
wielkich m ocarstw  celem uregulcw a 
nia spornych problemów.

K om itet żąda pow rotu do gospo­
darki pokojowej i wysuwa program , 
k tó ry  przew iduje: zapewnienie 
w szystkim  pracy w przem yśle poko­
jowym, budowę 2 milionów domów 
rocznie, asygnow anie rocznie 1 m i­
liarda dolarów na sokoły, rozszerze­
nie p rogram u ubezpieczeń społecz­
nych, otbronę interesów  drobnych 
farm erów  itd.
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W 300 spółdzielniach produkcyjnych
dokonano już podziału 

całorocznego dochodu
WARSZAWA, (PAP). — W ponad 300 spółdzielniach 

produkcyjnych odbyły się już walne zebrania sprawozdaw­
cze, na których spółdzielcy ocenili dorobek całorocznej 
wspólnej pracy i podzielili się dochodem. W zebraniach 
tych, które są dla spółdzielców ważnym, radosnym i uro­
czystym wydarzeniem, biorą również udział sąsiedzi, go­
spodarujący indywidualnie. Pragną oni szczegółowo zapoz­
nać się z gospodarką spółdzielni oraz z doświadczeniami 
wspólnej pracy, z dochodami całego gospodarstwa i po­
szczególnych spółdzielców.

P rz e m ó w ie n ie  a m b a sa d o ra  M ic h a ło w s k ie g o  w  O N Z

Dyskryminacyjna polityka USA
stanowi podeptanie omów międzynarodowych

P A R Y Ż  (P A P ).  —  W toku da lszej d ysku s ji nad  spraw ą  
przyjęcia  now ych członków  do O N Z przem aw ia ł w K om isji P o­
litycznej Zgrom adzenia  O gólnego  delegat P o lsk i am basador  
M ichałow ski. Podkreślił on na w stępie, że  fa k t p o z o s ta w ie n ia  sze- 
regu p a ń stw  poza obrębem O N Z jest n iew ątpliw ie szkod liw y, po 
czym  ośw iadczył m. in.:

„Rozbieżności co do spraw y 
przyjęcia nowych członków rzuca­
ją  jask raw e światło na różnicę w 
ustosunkow aniu się dó K arty  NZ, 
do obowiązków międzynarodowych 
i do innych państw  ze strony  
dwóch wielkich m ocarstw : Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjednoczo­
nych. Związek Radziecki wysuwa 
konsekwentnie od la t jak  n a jb ar- 
diziiej kompromisową, słuszną i re -

W Domu D ziennikarza w W arszaw ie literaci pełnią w artę  hono­
row ą przy trum nie Jerzego Borejszy.

(CA F — fo t i Nowosielski)

alną propozycję: przyjęcia w szyst­
kich kandydatów , których liczba 
w zrosła już do 14-tu. Związek R a. 
‘dziecki nie zwraca przy  tym  uw a­
gi na ustro je  polityczne, nie ta r ­
gu je  się co do proporcji, w  jak ie j 
m ają  być p rzy jęte  k raje  socjali­
styczne i kapitalistyczne — mimo, 
iż, jak  wszyscy wiedzą, na pięciu 
kandydatów  reprezentujących k ra ­
je  dem okracji ludowej przypada 
dziewięć krajów  o ustro ju  k ap ita ­
listycznym . Zw iązek R adziecki nie 
kw«stionował kandydatu r niekitó. 
rych faw orytów  U SA, jakkolwiek 
m ożnaby mieć wątpliwości, czy 
posiadają  omi w szystkie kw alifika­
cje w ym agane od członków naszej 
organizacji.

S tany  Zjednoczone s tosu ją  nato . 
m iast tak tykę  rozgryw ek, p rze ta r­
gów, dyskrym inacji. U siłu ją  one 
zdyskw alifikow ać pięć krajów , któ 
rych ustró j polityczny, gospodar­
czy i społeczny nie odpowiada De­
partam entow i Stanu".
Mówca zaznaczył, że ta  polityka 

Stanów  Zjednoczonych stanowi po. 
gw ałcenie K arty  i podeptanie umów 
międzynarodowych.

A m basador Michałowski poparł w 
im ieniu delegacji polskiej osta tn ią  
rezolucję radziecką, dom agającą się 
przyjęcia do ONZ 14 państw :

„D elegacja polska popiera tę  re ­
zolucję i apeluje do w szystkich 
delegatów , k tó rzy  isto tn ie  p ragną 
porozum ienia i pokojowej współ­
pracy między w szystkim i naroda­
mi, p ragną  rozszerzenia naszej o r­
ganizacji i nadania je j powszech­
nego charak teru , aby ten  wniosek 
rów nież poparli".

ZE ŚWIATA
0  A gencja TASS podaje, że n a -  

szyn ista  parow ozow ni w  Cze­
labińsku , deputow any R ady N aj­
wyższej ZSRR — P io tr Agafonow  
od 12 la t jeździ już na  jednym  p a­
row ozie typu  „FD — Feliks D zier­
żyński". W ciągu tego okresu  A ga­
fonow  przejechał około m iliona k i­
lom etrów  bez kap italnego  rem ontu. 

^  W ZSRR przeprow adza się 
w  próby  nowego tra k to ra  elek­

trycznego. T rak to r ten zasilany jest 
energią elek tryczną przez kabel po­
łączony z podstacją  w łączoną do 
sieci wysokiego napięcia. P rzeno­
szenie podstacji um ożliw ia znaczne 
zw iększenie zasięgu pracy trak to ra  
elektrycznego.

^  D nia 22 bm. rozpoczęły się w 
®  T eheran ie  w ybory deputow a­

nych do Medżlisu.
A gencja w skazuje, że najw iększe 

znaczenie posiadają  listy  „Frontu  
N arodowego" oraz „Zjednoczonego 
F ron tu  Lewicy". „F ron t N arodo­
w y" w ysuw a w  T eheran ie  12 
kandydatów , a „Zjednoczony F ron t 
Lewicy" — 8 kandydatów .

£  W alki między ludnością egip­
ską i wojskam i bryty jskim i, 

k tóre rozpoczęły się 21 stycznia na 
przedm ieściach Ism ailii — trw a ją  w 
dalszym ciągu.

Opublikowany 21 bm. kom unikat 
egipskiego M inisterstw a Spraw  W e­
w nętrznych stw ierdza, że w czasie 
prowadzonych przez Anglików ope­
racji wojskowych, w ojska bry ty jsk ie  
okupowały gmach sądu w Ism ailii i 
wypędziły w szystkich znajdujących 
się tam  urzędników egipskich.

_  We w torek wieczorem, po de- 
“  bacie nad zagadnieniem  Tuni. 

su, odbyło się we francuskim  Zgro­
m adzeniu Narodowym głosowanie 
nad  wnioskiem rządu F aure‘a o zam­
knięcie dyskusji. W niosek ten został 
uchwalony przez reakcyjną więk­
szość, uzyskując 396 głosów przeciw­
ko 220. Przed głosowaniem F au re  o- 
świadczył, że przyjęcie wniosku bę­
dzie uw ażał za aprobatę dla polityki 
rządu w Tunisie,

O s ta tn ie  w iad om ośc i sp o rto w e

Składy bokserów
na mecze z Węgrami

WARSZAWA (PAP). W między* 
państw ow ych meczach pięściarskich 
z W ęgram i 27 bm. d rużyny polskie 
w ystąp ią  przypuszczalnie w  nastę ­
pujących  składach:

W  Poznaniu: Polska A — K ukier 
R ozpierski lub  Guzy, Soczewiński, 
A ntkiew icz, K udłacik, Chychła, M u­
siał, N ow ara, G rzelak, Gościański.

W B udapeszcie: Polska B — K a- 
sperczak, S tefaniuk, Drogosz, Pek I. 
lub  M atloch, Sadow ski, K raw czyk, 
Paliński, K rupińsk i, G lonka, N an- 
dzik lub  Jądrzyk.

P ierw sza rep rezen tac ja  W ęgier 
przyjedzie do Poznania w  składzie: 
B ednai lub  K arpati, Erdei, H or- 
va th  I, Farkas, Budai, Z ahorsky, 
Papp, P lahy , Fazekas, Kapocsi.

K orea płonie.
Światowy ruch obrońców pokoju dom aga się 

położenia k resu  potw ornym  bestialstw om  ame. 
rykańsk ich  agresorów  n a  ziem i koreańskiej. N a­
rody świadome niebezpieczeństwa, jak im  dla po­
koju  św iatowego jes t w ojna w Korei, żądają  za­
kończenia bandyckiego rozboju im perialistycz­
nych hord am erykańsk ich  w Korei.

Zainicjowane w ystąpieniem  radzieckiego przed­
staw iciela w ONZ — Malika, rokow ania o ro- 
zejm  w K orei toczą się od lipca ub. r. Od tego 
czasu w szystkie wysiłki strony  ludowej, znjie- 
rz iją c e  do osiągnięcia porozum ienia, napo tykają  
na  zdecydowany opór im perialistów  am erykań ­
skich, k tó rzy  w ysuw ają absurdalne i prow oka­
cyjne żądanie, m ające na celu niedopuszczenie 
do porozum ienia i zakończenia w ojny w  Korei. 
N ikczem na próba zam ordow ania delegatów  ko. 
reańskich 1 chińskich, ja k ą  było bombardowanie 
przez sam olot am erykańsk i okolic siedziby dele­
gacji w  zneutralizow anej strefie  w  K aesong, do­
prow adziła do przerw ania  w sierpniu ub. r. roz­
mów w spraw ie rozejm u.

Zdecydowana wola strony  ludowej doprow a­
dzenia do pokojowego porozum ienia spraw iła, że 
27 października ub. r. doszło do w znowienia roz­
mów. Tym  razem  toczą się one w  Panm undżon.

Ich  przebieg potw ierdził jeszcze raz  antypo- 
kojowe stanow isko am erykańskich  najeźdźców. 
Pod p res ją  św iatow ej oplnU publicznej w  tym  
również opinii am erykańsk ie j przystąpili oni do 
rokow ań.

Celowo i z  p rem edytacją  p rzew lekają roz­
mowy, usiłując w ykorzystać okres rokow ań dla 
popraw ienia sw ojej pozycji wojskow ej w  wojnie
koreańskiej. Osiągnięcie porozum ienia uzależ­
n ia ją  od tak ich  w arunków , k tó re  umożliwiłyby 
lm  przygotow anie now ej napaści 1 rozszerzenie 
agresji.

Bandyckie zam iary  agresorów  u jaw nia każda 
ich propozycja złożona w  Panm undżon.

Czy żądanie strony  am erykańsk iej zezwolenia 
na  przegrupow anie sił zbrojnych, uzupełnienie

Amerykańskie intrygi 
w Panmundżon

sprzętu  wojennego, am unicji i broni, w czasie 
trw an ia  rozejm u nie je s t jaw ną próbą przygoto­
w ania do nowej a g re s ji?  U zupełnienia stanu  sił 
agresyw nych w Korei Południowej pod pre tek ­
stem  „zam iany" żadną m iarą  nie m ożna zaliczyć 
do propozycji o charak terze  pokojowym. I  na  
tak ie  propozycje s trona  koreańsko-chińska zgo­
dzić się nie może.

P ropozycja am erykańska  w spraw ie wymiany 
Jeńców wojennych m a ten sam  charak te r co 
inne. Swe żądania sprzeczne z konw encją ge­
new ską fo rm ułu ją  oni w  ten  sposób, by za trzy ­
m ać przem ocą jako  zakładników  większość jeń ­
ców północno-koreańskich.

P róbą  nie ty lko  przygotow ań do nowej ag re ­
sji, ale i o tw arte j ingerencji w spraw y w ew nętrz­
ne K oreańskiej R epubliki Ludowej je s t żądanie 
nieograniczonej kontroli wojskow ej i ogranicze­
nia odbudowy oraz zakładania  urządzeń obron, 
nych na  tery to riach  K orei Ludow7ej. Jasn e  jest, że 
chodzi tu  o rozbrojenie Korei Ludowej, o osła­
bienie je j sił, a  nie o pokojowe rozw iązanie kon­
flik tu  koreańskiego.

N a Jaskraw ą różnicę między postaw ą delega­
cji koreańskiej a  am erykańsk iej w  P anm un­
dżon w skazuje m. in. angielski dziennik „M an­
chester G uardian" pisząc, że „w propozycjach 
kom unistycznych więcej je s t sensu i logiki, niż 
w propozycjach, k tó re  jedna po drugiej wysuwa 
delegacja N arodów  Zjednoczonych" (czy ta j: 
am erykańskich  agresorów ).

W  pełnych fałszu, cynizm u i obłudy w ystąpie­
niach delegacji am erykańsk iej w Panm undżon 
nie b rak  ulubionego przez im perialistów  wszel­
kiej m aści „argum entu" — „presji m ilitarnej". 
A m erykanie g rożą w  w ypadku odrzucenia ich 
żądań, że podejm ą działania w ojenne n a  w ielką

skalę, g rożą również rozszerzeniem  agresji na 
Chiny Ludowe. Ich sam oloty dokonują prow oka­
cyjnych nalotów  na tery to rium  chińskie. Ich 
politycy prow adzą konszachty z Czang-K ai.sze- 
kiem, dążąc wszelkimi drogam i do tego, by og­
nisko w ojny na  D alekim  W schodzie nie w yga­
sło. Tym  celom m a służyć również prow okacyj­
ne przygotow yw anie niedobitków kuom intangow - 
skich n a  teren ie  Syjam u i B urm y do zaatako­
w ania Chin Ludowych od południa.

N ie trudno  w yjaśnić źródła te j polityki. P isze 
o tym  również cynicznie p ra sa  am erykańska . 
„A dm inistracja  — pisze reakcyjny  tygodnik 
„N ewsw eek" — m artw i się obecnie, co będzie z 
program em  zbrojeń, Jeśli w Korei nastąp i zaw ie­
szenie broni... Mobilizacja m ogłaby się załam ać 
z powodu b raku  entuzjazm u publicznego .

Rozejm  w Korei grozi załam aniem  polityki 
zbrojeń, grozi ograniczeniem  zysków płynących 
do kas pancernych n o w o j o r s k i c h  bankierów . 
D latego w ojna je s t dla nich stanem  „bardziej 
norm alnym  i na tu ra lnym " niż pokój. D latego 
u tru d n ia ją  pokojowe porozumienie. Ich zw ierzę, 
ce oblicze ukazuje najlepiej wypowiedź dowódcy 
V III arm ii a m e r y k a ń s k i e j  w Korei — gen. van 
F le e fa . „Jestem  zadowolony — powiedział ten  
żołdak am erykańskiego im perializm u — z tego, 
że Północna K orea je s t ta k  zburzona, że czer­
woni odczuw ają b rak  żywności, odzieży i m iesz­
kań, że ludność Korei Północnej znajduje się 
W bardzo kry tycznej sy tuacji". ,

Jak że  jasne i zrozum iałe dla milionów ludzi 
są  wobec tych  fak tów  radzieckie propozycje 
złożone przez m in istra  W yszyńskiego w ONZ 
w spraw ie pokojowego uregulow ania kw estii 
koreańskiej i zwołania R ady B ezpieczeństw a dla 
„położenia k resu  dalszym  działaniom  w ojennym  
w  K orei". R adziecka propozycja w ycofania w ojsk 
obu stron do 38 równoleżnika, a  następnie w ycofa­
n ia  w szystkich w ojsk obcych z K orei jes t jedynie 
konsekw entną drogą do pokoju w  Korei.

Tego obrazu nie są w  stan ie  zaciem nić am e­
rykańsk ie  k rę tac tw a  w  Panm undżon. Ich groźby 
aą dowodem ich słabości, (E D I
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^  Warsztatach Państwow ych Ośrodków Maszynowych trw ają  obec- 
Ble ^ 6tls^WIle prace nad przygotowaniem  sprzętu do wiosennej akcji

zdjęciu: dyspozytor tow. Tadeusz Baczewsld (z lew ej), przo- 
trak to rzy sta  POM w W ysokiem (pow. krasnostaw ski) tow. Hen- 

^  ^ d ło  (w  środku) i  m echanik objazdowy tow . Bronisław Kania 
'*  Prawej) dokonują przeglądu „Zetora 25".

(Fo t. „Sztandar Ludu" — F. Pr.),

POM-y w Wysokiem i Siennicy Różanej
ryw alizują

* Przedterminowej nnpinwie mnszyn
y ^ 0ga Państwowego Ośrodka 
r łezynwvego w W ysokiem (po-w.

asnostawski) żyje i pracuje w 
^ U(foych w arunkach. W arsztaty  *9 

**-adium przebudowy i r e m o n tó w ,  
r®k odpowiednich maszyn i narzę-

a także p rądu  elektrycznego. 
^ in"> trudności w pracy P ^ 1 Wyso“ 
’* Wykonał plan pracy za IV kw ar. 

 ̂ roku w 108 proc., p rz y  jed- 
n°ftlesnym zaoszczędzeniu 1800 kg  

j sm arów.

O s ią g n ię c ia  te  należy zawdzię. 
**** przede wszystkim  am bitnej po» 

całej załogi, w śród której 
-wielu przodowników pracy.

Np. kowal tow . W ładysław  Ma- 
J*Wski( przewodniczący R ady Z akła- 
*Wej w ykonujący przeciętnie 180®/ó 
®°«ny m a tu  opinię najlepszego fa -  
'W c i  w w arsztacie, gdyż wyre- 
^ootował wiele bezużytecznych, 
®^Waóby się mogło „gratów *, za- 
^Midając j« w siprawrrie pracujące 
'“•szyny. Przed paru  miesiącami 
W .  Majewski o trzym ał odznakę 
•Przodownik P racy".

Odznakę ta k ą  otrzym ał również 
■^•ktorzysta tow . H enryk Sadło, któ 

wykonuje s ta le  po 135®/# normy, 
^®czołowicie opiekuje się powierza 

m u sprzętem  l oszczędza wiele 
Saliwa i sm arów.

Przodownikiem pracy Jest też ślu 
«arz tow. K asprzak, k tóry  słowem 
i dobrym przykładem  mobilizuje za- 
fogę do walki o wykonanie planów.

Obecnie w w arsz ta tach  POM W y­
sokie trw a wzmożona praca  nad 
przygotowaniem siprzętu do tegoroez 
Jlych prac polowych. P lan  zimowych 
remontów m aszyn jes t tu  niem ały, 
gdyż obejmuje napraw ę 17 ciągni­
ków, 5 przyczep ciągnikowych, 30 
pługów, 18 bron, 13 kultywatorów ,
13 siewników, 9 wałów Campbella,
14 ram  podorywkowych, 6 młocarń, 
9 snopowiązałek i 4 motocykli.

Termin napraw y w szystkich tych 
Jnaszyn wyznaczono na 31 m arca br. 
Załoga POM postanowiła jednak do- 
Jożyć wszelkich sta rań , by zadanie 
to  wykonać w term inie wcześniej­
szym. Przed kilkoma dniami odby. 
ło się tu  zebranie załogi, na którym  
po przeanalizow aniu dotychczaso­
wej pracy w w arsz ta tach  zorganizo­
wano trzy  grupy  remontowe. Pierw ­
sza g rupa zajm ie się rem ontem  ciąg 
ników i motocykli, d iuga  napraw ą 
pługów, bron, kultyw atorów , wałów 
itp ., trzecia  zaś będzie rem ontować 
m łocarnie, snopowiązałki i kosiarki. 
Do g rup  tych sam orzutnie zgłosili 
się specjaliści wykwalifikowani w 
rem ontach poszczególnych rodzajów  
sprzętu  i  m aszyn.

Grupy remontowe przystąpiły  do 
współzawodnictwa między sobą, po­
stanaw iając wzmóc swe w ysiłki, by 
czas napraw  skrócić, p rzysparza­
jąc w ten  sposób państw u oszczęd. 
ności idących w tysiące złotych. 
Grupa pierwsza zobowiązała się wy 
konać p lan napraw  o 8 dni — druga
— o 6 dni, trzecia — o 5 dni przed 
term inem .

Załoga POM w Wysokiem posta 
naw iająe skrócić czas rem ontów zi­
mowych w w arsztatach wezwała do 

współzawodnictwa załogę POM w 
Siennicy Różanej ł powołała komi­
sję, k tó ra  będzie kontrolować p rze­
bieg wykonania planów i zobowią­
zań w obu POM.ach.

N a zebraniu utworzono kolegium 
redakcyjne, k tóre przez wydawania 
gazetki ściennej i gazetek „błyska, 
wic" będzie popularyzować smkcesy 
1 pomajrać w likwidacji niedociąg­
nięć w pracy. (F . P r.)

Zagadnienia kulturalno-oświatowe
uiojeroództira lubelskiego 

w świeile wytycznych VIII Plenum C. R. Z. Z.
W całokształcie zagadnień poru­

szonych na V III P lenum  CRZZ spra 
wy ku ltu ralno  - ośw iatow e zajęły 
poważne miejsce, przy czym osią 
dokoła której obracały się obrady 
było przeświadczenie, że podstaw o­
wym w arunkiem  w ykonania trze­
ciego roku P lanu 6-letniego jest 
praca polityczna m ająca  na  celu 
wychowanie m as w duchu ak tyw ­
ności społecznej i politycznej. Róż­
norodne form y pracy k u ltu ra lno - 
oświatowej służą tem u celowi i 
związki zawodowe ponoszą ogrom ­
ną odpowiedzialność za je j poziom. 
W roku bieżącym  wobec now ych 
trudnych zadań, jak ie  sto ją  przed 
k lasą robotniczą w trzecim  roku 
P lanu  6-letniego, należy w ykorzy­
stać w szystkie środki w ychow ania 
m as w  duchu św iadom ej w spółod­
pow iedzialności za przyszłość nasze 
go narodu.

L a ta  ubiegłe nie poszły pod tym  
względem  n a  m arne  i  wojew ództw o 
nasze może się szczycić pow ażnym i 
osiągnięciam i na  polu pracy k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatow ej prow adzonej 
przez zw iązki zawodowe. Świadczyć
o tym  m ogą tak ie  liczby, jak  281 
św ietlic, 3 domy k u ltu ry , 350 biblio 
tek  zw iązkow ych z ogólną liczbą 
120 tysięcy książek i 30 tysięcy czy­
telników , liczne zespoły artystyczne 
(44 — taneczne, 63 — chóralne, 37
— ork iestra lnych  i 84 — teatralne). 
Zespoły te  b ra ły  udział w  zeszło­
rocznym  F estiw alu  M uzyki P o l­
skiej, w  I  jego etapie w ystępując 
m. In. na  obchodach św ięta P ierw ­
szom ajowego i w  D niach O światy, 
K siążki 1 P rasy , a w  II-im  — na 
im prezach organizow anych w  M ie­
siącu P rzy jaźn i Polsko -  Radziec­
kiej (z rep ertu arem  radzieckim ). •

Zespoły związkowe wzięły szeroki 
udział w  pracy społecznej w  ok re­
sie zbieran ia  na  w si podpisów  w 
Plebiscycie Pokoju, akcji skupu 

i zboża, w ym iany k u ltu ra lne j m iasta 
z w sią itp. Wiele z n ich w ystępo­
w ało na  terenie L ublina w  zak ła­
dach p racy  I jednostkach w ojsko­
wych.

Jeżeli dodać do tego przeszkolenie

na kursach  zw iązkow ych przeszło 
2.000 analfabetów , zorganizowanie 
133 kursów  języka rosyjskiego z 
2774 uczestnikam i i 176 kół Wszech 
nicy Radiow ej (z 2.588 słuchaczami) 

stw ierdzić należy, że osiągnięcia 
zw iązków  zaw odowych w  dziedzi­
n ie p racy  k u ltu ra lno  -  ośw iatowej 
są nap raw dę  poważne.

Nie należy zam ykać oczu na  to, 
że Istn ieją  jeszcze na  Lubelszczyż- 
nie zakłady pracy, k tó re  nie mogą 
poszczycić się udziałem  w  tych 
pięknych w ynikach, k tó re  nie zdają 
sobie spraw y z tego, że w ykonanie 
zadań produkcyjnych  pozostaje w  
ścisłej łączności z w łaściw ie p ro ­
w adzoną pracą ku ltu ra lno-ośw lato - 
wą. Toteż w  roku  bieżącym  jednym  
z g łów nych zagadnień stojących przed  
zw iązkam i zaw odow ym i będzie m o­
bilizacja w szys tk ich  fo rm  i środków  
działalności kultura lno  - ośw iato­
wej, aby w yjaśn ić  w agę i znacze­
nie zobow iązań w  zakresie budow y  
socjalizm u i tw orzenia m ateria lnej 
podstaw y  d la dobrobytu  robotnika, 
jego rodziny i całego narodu.

W zmożona praca  w  dziedzinie 
czytelnictw a, odpow iednia p ropa­
ganda dobrej książki wzmocni świa 
domość polityczną robotników , za­
pozna ze w spaniałym i osiągnięciam i 
Z w iązku Radzieckiego w  dziedzinie 
ekonom icznej i k u ltu ra lne j. D użą po 
mocą pod ty m  w zględem  zwłaszcza  
dla techników  i inżynierów  oraz dla  
działaczy zw iązkow ych  i społecznych  
m oże okazać się ' znajom ość ję zyka  
rosyjskiego, to też w  roku  bieżącym  
należy zw iększyć  liczbę kursów  te ­
go języka.

D uży nacisk trzeba położyć na 
rozwinięcie pracy ku ltura lno-ośw ia­
tow ej w śród napływ ajn '-ych robotni 
ków  ze wsi, stanow iących w  n iektó  
rych zakładach ponad 50% załogi. 
Robotnicy ci należycie uśw iadom ie­
ni m ogą okazać dużą pomoc w  prze 
budow ie wsi, oddziaływ aniu na 
chłopów m ało i średniorolnych, w  
w alce o Izolację bogaczy w iejskich, 
w  propagow aniu wyższych form  
gospodarki ro lnej 1 spółdzielni pro­
dukcyjnych. Zwłaszcza PG R -y 1

PO M -y stanow iące ogniska klasy 
robotniczej na  w si m ają  pod tym  
względem  do spełnienia doniosłą 
rolę.

W ielką opieką należy otoczyć 
młodzież robotniczą, aby dzięki p ra  
cy ośw iatowo -  k u ltu ra lne j uchro­
nić ją  przed szkodliw ym i w pływ am i 
w roga usiłującego w yw rzeć na  n ią  
w pływ  dem oralizujący.

Niezmiernie w ażnym  zagadnie­
niem  ku ltu ra lno  -  ośw iatow ym  w  
zakładzie jes t oddziaływ anie przy 
pomocy pracy artystycznej. P rac*  ta  
pow inna być dostosow ana do ak­
tualnych  zagadnień politycznych 1 
zadań produkcyjnych. D otyczy to 
przede w szys tk im  teatrów  am ator­
skich, które  pow inni/ opracować 
sz tu k i o tem atyce b liskiej robotni­
kowi, m obilizu jącej go do w y k o n y ­
w ania planóui i budzącej jego pa -  
tr io tyzm .

P raca  ośw iatow a, będąca drugim  
nie m iej w ażnym  czynnikiem  k u l­
tu ra ln y m  kształtu jącym  psychikę 
robotnika, pow inna być system a­
tyczna i odznaczać się ciągłością. 
W dalszym  ciągu należy położyć 
nacisk  na  korzystanie z w ykładów  
W szechnicy Radiow ej i pow iększyć 
liczbę jej słuchaczy. T rzy  lata is t­
nienia W szechnicy  R adiow ej udo­
w odniły, że jest ona uczelnią, do­
cierającą do najszerszych m as ro­
botniczych, że kształci pod w zglę­
dem  ideologicznym  i uczy pozna­
w ać znaczenie głębokich przem ian  
zachodzących w  gospodarczym, spo­
łecznym, po litycznym  ł ku ltu ra lnym  
życiu  Polski Ludow ej.

O środkam i pracy politycznej i  
m asowo - propagandow ej prom ie­
n iu jącym i na zakłady pracy pow in­
ny  być zw iązkow e dom y ku ltury , 
prowadzące zarówno działalność 
artystyczną  jak  i ośw iatową. Jak  
dotąd, nie w yw iązyw a ły  się one w  
zupełności ze sw ych  zadań, toteż  
poziom  ich należy podnieść.

T ak przedstaw ia się w  skrócie 
problem  pracy k u ltu ra lno  -  ośw ia­
tow ej zw iązków  zaw odowych w  
r. 1952 w św ietle w ytycznych V III 
P lenum  CRZZ. (so)

Setki milionów chłopów obradują
nad rozwojem produkcji i socjalistyczna przebudowa wsi

Podstaw ow e organizacje w grom a­
dach zorganizow ały ostatn io  tysiące 
zebrań  otw artych, w  k tórych brali 
udział członkowie ZSL, ZMP 1 bez 
party jn i chłopi, w spółdzielniach 
produkcyjnych odbyw ają się zebrania 
sprawozdawcze, w  POM  1 PG R  ze­
brania organizacji party jnych  1 związ 
kowych. N a w szystkich tych  zebra­
niach om aw ia się pracę produkcyjną 
i  organizacyjną w ykonanie obowiąz 
ków wobec P aństw a  w roku  ubie­
głym, oraz zadania jak ie  trzeba  w y­
konać w  roku bieżącym.

Nie ty lko w  Polsce odbyw ają się 
aide zebrania. We w szystkich k ra ­

jach gospodarki planow ej p racu jący  
chłopi om aw iają doświadczenia ubie-

?&w r? ku 1 " ^ “ a ją  zadania na  rok  bieżący.
N a milionach zebrań 1 n arad  chłop­

skich w  k ra jach  dem okracji ludowel 
E uropy i A zji najw ażniejszą spraw a 
jest um acnianie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jako  czynnika decydu 
jącego w socjalistycznej przebudowie 
wsi 1 je j osiągnięciach produkcyj. 
nych.

Największe znaczenie m ają  n a ra ­
dy kołchoźników 1 pracow ników  ro l­
n ictw a radzieckiego. Kołchoźnicy m a­
ją  doświadczenie w ieloletniej p racy  
w gospodarstw ach socjalistycznych, 

oceniać

te j dziedzinie, trudne Jeszcze do zor.
ganizow ania między naszym i spół­
dzielniami, ocenia się w  kołchozach 
na  podstawie porów nania spraw oz­
dań składanych na  zebraniach rocz­
nych.

Równie dużo uw agi pośw ięca się 
zadaniom  na  rok  następny. Zebrania 
kołchozów te j s tre fy  ZSRR, gdzie za­
k łada  się pasy  leśne 1 prow adzi p ra ­
ce naw adniające, najw ięcej tro sz ­
czą się o przyśpieszenie tych  prac, 
udoskonalenie m etod wykonania, 
zwiększenie ich zakresu. Np. zebra­
nie kołchozu im . S talina w  Ja łta ń ­
skim  rejonie w  celu przyśpieszenia 
p rac  naw adniających uchwaliło do­
datkow o zbudować wiosną bieżącego 
roku 2 km . kanału.

Podział dochodu kołchozu stanow i 
również w ażny tem at zebrań. Doce­
n ia ją  jego znaczenie 1 w ładze pań . 
stwowe, ponieważ dochód za p rze­
pracow ane dni jes t m iernikiem  do­
brobytu  kołchoźników. Po podziale 
dochodów odbyw ają się zabawy, ko ł­
choźnicy w zajem nie się odwiedzają, 
je s t to  święto kołchozu.

W spólną tro sk ą  o uzyskanie dobre­
go plonu przepojeni są chłopi K orei 
1 V ietnam u, k tó rzy  na  swych zebra­
niach uchw alają jak  podzielić pracę

obowiązki pomiędzy ludność całej
caiego kolShózu,°w kład k a ż d e ^ d o  ^  by uPra wi<5 wszystkie pola zorl 
w spólnej pracy 1 należącą si? każde-w spólnej pracy 
m u część dochodu. Zainteresow anie 
zebrań skupia się przede w szystkim  
na  ocenie p racy  zespołów 1 poszcze­
gólnych ludzi, stopnia w ykorzystania 
m ateriałów , m aszyn 1 urządzeń.

Kołchozy współzawodniczą mię­
dzy sobą o obniżenie kosztów  pro­
dukcji, o zm niejszenie zużycia mag­
azyn, o obniżenie kosztów adm ini­
strac ji. W yniki współzawodnictwa w

rzy  frontow ych 1 obronę przed nalo­
tam i oraz pomoc w  transporcie zao. 
pa trzen ia  arm ii 1 opiece nad ranny ­
mi. Chłopi koreańscy w  dorzeczu 
rzegi Jan g u  postanowili poza w yko­
naniem  w szystkich prac rolnych 1 
obowiązków zorganizować nocną do­
staw ę zaopatrzenia dla arm ii w al­
czącej n a  froncie. W  Chinach, gdzie 
80% (z górą  350 milj.) ludności s ta ­
nowią chłopi, w  południowo- zachod­

niej części k ra ju  odbyw ają się jesz­
cze zebrania chłopów, na  k tó ry ,h  
dzieli się ziemię obszarniczą; w  pół­
nocno .  wschodniej i zachodniej częś­
ci, gdzie reform ę rolną zakończono 
przed trzem a la ty  odbyw ają się ze­
bran ia  w zajem nej pomocy chłopskiej. 
Je s t to  organizacja, k tó rą  podczas 
wojny utw orzyła na  wsi A rm ia Lu­
dowa: wszyscy chłopi z jednej wsi 
obrabiają  kolejno pola należące do 
każdego, plon zbiera każdy dla sie­
bie, a  po zbiorze w ynagradza zgod­
nie z  uchw ałą grom ady tych, k tó rzy  
m u pom agali.

W iele z tych  organizacji prze­
kształca się w zrzeszenia uprawowe, 
a przeszło 900 przeorganizow ało się 
w spółdzielnie produkcyjne. Ocena 
wyników pracy  zrzeszeń 1 spółdziel­
ni s ta ła  się tam  podobnie ja k  u nas 
przedm iotem  zainteresow ania ogółu 
chłopów.

Do spółdzielczości p rodukcyjnej 
nap ływ a w iele now ych zgłoszeń.

We w szystkich k ra jach  dem okra­
cji ludowej p raca  polityczna partii 
komunistycznych 1 robotniczych oraz 
pomoc państw a są głównymi czynni­
kam i w rozw ijaniu produkcji rolnej 
i w walce o przebudowę socjalistycz. 
ną rolnictwa.

N a W ęgrzech np., gdzie spółdziel­
nie produkcyjne ogarn ia ją  15% do 
18% w szystkich gospodarstw , praca 
partii i pomoc rad  terenow ych przy ­
czyniły się do pow stania całego 
spółdzielczego m iasteczka rolniczego 
Twikewe, k tó re  już w e w rześniu ub. 
roku w ykonało w  120% planowy 
skup zboża. Tej pomocy zawdzięcza­
ją  spółdzielnie w ęgierskie wysokie 
plony z h ek ta ra  (44,1 kw. jęczmie­
nia, 448 kw. buraków ).

W śród państw  dem okracji ludo­
wej w  E uropie n a  ezoło w dziedzinie

socjalistycznej przebudowy wsi wy­
sunęła się B ułgaria, gdzie przeszło 
53% chłopów należy do spółdzielni 
produkcyjnych. Spółdzielcy bu łgars­
cy m ogą się poszczycić pięknym i wy 
nikam i: wiele spółdzielni osiąga 36,8 
kw. ży ta  z ha, średni urodzaj psze­
nicy w spółdzielniach wjhiosi 30 kw. 
z ha, a  spółdzielnia Zgalewo, w  
plew neńskim  okręgu osiągnęła 100 
kw. z ha pszenicy bazlstej radziec. 
klej.

Podczas, gdy w krajach , będących 
pod w ładzą im perializm u, rolnictwo 
się cofa (np. we F rancji, we Wło­
szech obszar zasiewów i zbiory pło­
dów rolnych w ynoszą około 95% 
przedwojennych, a  w  Niemczech Za­
chodnich poniżej 90% ), w  ZSRR i 
krajach  dem okracji ludowej rolni­
ctwo sta le  się rozwija, w zrasta  ob­
szar zasiewów, podnoszą się plony, 
rośnie produkcja, k tó ra  zapewnia 

1 wyżywienie w łasnej ludności 1 s ta r ­
cza na  pomoc ludności Innych k ra ­
jów.

ZSRR i Chiny dostarczyły głodu, 
jącym  Indiom przeszło milion ton 
pszenicy 1 wiele set tysięcy ton ryżu. 
Chiny pom agają walczącej K orei 1 
Vietnamowi.

Robotnicy 1 chłopi k rajów  pozosta. 
jących pod w ładzą im perializm u z  
głębokim zrozum ieniem  przy jm ują 
w iadom ości o zebraniach chłopów i 
robotników  w sowchozach, w  koł. 
chozach, w spółdzielniach, POM-ach 
t PGR-ach. Są one bowiem świadec­
tw em  sta łe j popraw y sytuacji pra^ 
cującego chłopa w  krajach, w k tó ­
rych obalono władzę kapitalistów  1 
obszarników  i bodźcem do w alki o 
sprawiedliwość społeczną w kra jach  
będących jeszcze pod jarzm em  kapi­
talizmu,

F. Sfc
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Lubelskie Zakłady Garbarskie
walczą o obniżkę kosztów własnych

x \r  e.-

BYŁO to na początku paździer­
nika ub. roku. Na ogólnapol 

«kiej naradzie przem ysłu garb ar­
skiego rzucono hasło: „D rugi rok 
P lanu 6-letniego wykonamy przed 
term inem , do dnia 30 listopada11 — 
tu  tow. Henkiel, sekretarz organiza 
cji p arty jnej przy LZG przerw ał, 
spo jrza ł na mnie chcąc przekonać 
się, jakie w rażenie wywołały jego 
słowa. Po chwili mówił dalej i

— I może stanęlibyśm y na tym . 
Ale rozumiecie, tow arzyszu, amlbi- 
cja załogi... My do 30 listopada, 
trzym ając się sztywno term inu, a tu  
górnicy i hutnicy, metalow cy i budo 
wlani b iją  „na łeb, na szyję" swoje 
term iny. Człowiek nie m ógł spokoj­
nie czytać w gazecie o sukcesach in­
nych fabryk. Wzięliśmy się w garść, 
dodaliśmy „gazu“ i...

— ... i dzięki te j ambicji —  w trą ­
ciłem —  plan roczny w ykonany zo­
s ta ł przed term inem ?

—  Tak. N a 10 listopada. O, to pa- 
m iętna data.

—  A co potem ?
Pytan ie  to zadałem z ciekawości, 

dle więcej w obawie, czy przypad­
kiem załoga Lubelskich Zakładów 
G arbarskich upojona sukcesami rsie 
spoczęła na laurach.

Ale tow. H enkiel rozw iał moje 
wątpliwości. Z uśm iechem  pokiwał 
jłow ą.

— Wiem, wiem. Pewnie chodzi 
wam o to, czy nie upoiliśmy się suk­
cesami. Ciekawi jesteście, jak  zało*- 
ga  ustosunkow ała się do naszych o- 
«iągnięć.

P rzytaknąłem . Wówczas Henkiel 
opowiedział pokrótce o dalszych 
planach, o p racy  załogi, o tym , że 
do 31 grudnia 51 roku wykonano 
dalszych 15 proc. planu.

K IEDY w  kw ietniu 1951 roku 
przeprowadzono rew izję 

norm , podwyższając je  o 30— 40o/0 
we w szystkich działach, niektórzy, 
bardziej nieufni, mówili: „Normy 
są za wysokie, ludzie nie dadzą ra ­
dy"...

Załoga pracow ała. Jedni z zapa­
łem jak  zawsze, inni z pow ątpiew a­

n ie m ,
e A le powoli zapom nieli o swych 
^zastrzeżeniach i ci nieufni. Zakłady 
tę tn i ł y  uporczywą, zaw ziętą pracą. 
Odkażało się, że ludzie dali radę  i że 
iWbawy były bezpodstawne. S tw ier- 

r  dzono, że przeciętna wydajność na 
jednego pracow nika w zrosła o 7o/ 0 
w stosunku do roku  ub.

?i RACA posuw ała się w artko 
naprzód. A le robotnicy w i- 

fteieli, że coś się „nie klei“. P rzy­
czyna leżała w tym , że nie docenia, 
no należycie zagadnienia oszczędno, 
ści, obniżki kosztów własnych — co 
je s t 'nieodzownym w arunkiem  w y­
konania planu.

Zakłady sprzedaw ały wprawdzie 
do spółdzielni branżowych odpady 
łój ze skór świńskich, tłuszcze by­
dlęce, włosie i starano  się oszczęd­
nie gospodarować surowcem.

Ale to- niewiele znaczyło. Ogrom-

FABRYKA MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH 

W  BIELSK U

ne sum y pochłaniały ek strak ty  do 
garbow ania skór.

I jak  tu  można było walczyć o 
w iększą obniżkę kosztów w łas­
nych?...

Myśl o zmniejszeniu zużycia eks. 
trak tów  nie daw ała robotnikom spo­
koju.

* * *

Z AŁOGA przygotow yw ała się 
do obchodu 1-majowego. Każ 

dy chciał podjąć jakieś zobowiąza­
nie, uczcić godnie dzień p ro letariac­
kiego św ięta. Bednarz W ładysław 
Piasecki i sto larz H ipolit D ętka z 
oddziału III w przerw ach obiado­
wych radzili nad czymś, gestykuiu. 
jąc  zawzięcie.

—  Ci pewnie chcą wybudować no. 
we zakłady — pokpiwano z nich.

„Tajem nica" w ydała się na n a ra ­
dzie roboczej, gdy P iasecki oświad­
czył uroczyście:

— W iemy wsizyscy, jaik drogo 
kosztu ją  sprowadzane z zagranicy 
ekstrak ty  do.gaa-bowania skóry. D ęt­
ka i ja , pomyśleliśm y sobie tak : je­
śliby u nas wybudowano parniki do 
ługow ania kory, można wówczas zu. 
żywać do garbow ania skór o wiele 
więcej kory, aniżeli dotychczas, 
a tym  sam ym zaoszczędziłoby się na 
ekstraktach. I tu  nie ma co długo 
zwlekać. D ętka i ja  na cześć 
1 M aja chcemy postawić takie p a r­
niki...

Teraz już n ik t nie pokpiw ał so­
bie z Piaseckiego i Dętki, kiedy ci 
reałizuijąc sw oje zobowiązania na 
cześć Święta P racy oddali zakładom 
do użytku nowe, sześciodołowe p a r­
niki.

N a efek t nie trzeba było długo 
czekać.

Przerzuciłem  kartkę  książki z na­
k lejką „Oszczędności".

„... fu trów ka bydlęca — koszt 
w łasny produkcji

— 940/o ceny planowanej 
...karki podeszwowe — koszt

w łasny —
—  98o/o ceny planowanej, 

...karki brandzlowe — koszt w ła­
sny —  9 1 %  ceny planowanej,

...boki brandzlowe — koszt w łas­
ny — 96<t/o ceny planow anej".

Te liczby, to widomy znak zrozu.
mienia załogi dla ważnego zagadnie 
nia obniżki kosztów własnych.

A więc robotnicy nie dali się za­
sugerować trudnościam i. F ak t, że roz 
poczęli walkę o oszczędność i obniż­
kę kosztów w łasnych je s t konse­
kwencją troski o produkcję, troski, 
k tó ra  sta ła  się udziałem każdego 
członka załogi.

JP  RZODUJĄCY robotnik Jan  
® Dąbek śledzi uważnie każdy 

ruch maszyny. Dwutonowy ciężar z 
głuchym  dudnieniem spada na skórę 
przesuw ając się po niej miarowo. 
Po każdym , takim  „spacerku" na po­
wierzchni skóry pojaw ia się b ły­
szczące pasmo. Dąbek je s t specjali. 
stą  od w ygładzania skóry. Robi to 
w tem pie 18O0/9 norm y miesięcznie.

Józef Kozioł baum ista , należący 
również do czołówki fabrycznej mo­
że poszczycić się wysokim p rzekra­
czaniem normy. 190«/fl norm y dla 
baum isty, to już poważne osiągnię­
cia. Również nie błahostką jes t 
160»/0 norm y szorowwika, jaką  regu ­
larnie osiąga, a naw et-często  prze­
kracza Bolesław Osiński.

Mówiąc o przodujących robotni, 
kach nie można pominąć A ntoniego 
B arana (173«/9) z Działu G arbarni 
W łaściwej, walcownika K azim ierza 
Bartoszewskiego (176»/0), czy Anto. 
niny Nowakowej z W ykańczalni 
Skór W ierzchnich.

Ci najbardziej świadomi i oddani 
fabryce robotnicy po tra fili zachęcić 
swym przykładem  do w ydajniejszej 
pracy całą załogę, przyczynili się w 
dużej mierze do przedterm inow ej 
realizacji planu produkcyjnego w 
roku 1951.

Dotychczasowe wyniki p racy  w y­
raźnie mówią, że załoga Lubelskich
Zakładów G arbarskich je s t na dro­
dze do nowych sukcesów. Osiągnię­
cia ubiegłego roku powinny zmo­
bilizować ją  do jeszcze wydajniej, 
szej pracy i do podniesienia je j na 
jeszcze wyższy poziom. (T er.).

Z  ż y c i a  P a r t i i

W kursie szkolenia li stopnia przy LPZI
powinni wziqć udział i robotnicy

27.XII.1951 r. odw iedziliśm y kurs 
pa rty jn y  II  stopnia przy LPZB. Spo 
dziew aliśm y się, że n a  kursie  spot­
kam y w iększość robotników  przyby 
łych prosto od w arsztatów , budow ­
niczych obiektów  przem ysłow ych 
Lubelszczyzny. O kazało się jed n ak  
zupełnie inaczej. W iększość uczest­
ników  to pracow nicy biurow i (ro­
botników  fizycznych je s t ty lko 2).

Zaskoczeni tym  zjaw iskiem  po­
stanow iliśm y w yjaśnić przyczynę 
takiego składu kursu . Było to je d ­
n ak  zadaniem  „niew ykonalnym ". 
S ek re tarza  n ie  znaleźliśm y — jes t 
na  urlopie, zastępcy też nie m o­
gliśm y „złapać1, a  in form acje u - 
dzielane przez słuchaczy były tak  
sprzeczne, że nie zdołaliśm y u s ta ­
lić przyczyny tego w adliw ego s ta ­
n u  rzeczy. Jed n i tw ierdzili, że to 
je s t k u rs  ty lko  n a  teren ie  jednej 
oddziałowej organizacji p arty jn e j 
(w tedy skład  k u rsu  byłby zrozum ia 
ły, bo tak i je s t w łaśn ie  skład  tej 
oddziałowej organizacji). Inn i tw ier 
dzili, że to  je s t ku rs  całej podsta­
w owej organizacji, (z w yjątk iem  
budów  na teren ie  FSC). W tym  
w ypadku do grona słuchaczy w inni 
przecież w chodzić ci, k tórzy  w yko­
n u ją  zadania sto jące przed LPZB, 
to  znaczy ci, k tó rzy  w  codziennym  
trudzie  n a  rusztow aniach, rosną­
cych coraz w yżej w znoszą nasze 
w ielkie budowle.

Wobec tych  sprzecznych in fo r­
m acji, postanow iliśm y tę  „zagadkę" 
w ytłum aczyć dn ia  następnego. Se­
k re ta rz  organizacji p a rty jn e j ośw iad 
czył, że tak ich  in form acji „Sztan­
darow i L udu" nie udzieli, że już tę  
spraw ę załatw ił i dzwonić w  tej 
spraw ie nie będzie.

Nie dowiedzieliśm y się w ięc i 
dotychczas nie w iem y, dlaczego 
w śród słuchaczy k u rsu  II  stopnia 
w  LPZB nie m a m urarzy , zb ro ja­
rzy, cieśli itp., a znajdu je  się na

Jerzy Andrzejewski

Nie zrywami, lecz równo i stale lepiej!

N a zdjęciu: przodownik p racy  
Wilhelm G dańsk i pracu jąc na au ­
tom atycznej w iertarce osiąga 180% 
norm y.

(C A F — fot. Tym iński)

Gdy po raz pierw szy w życiu zna­
lazłem  się w górach, a mianowicie w 
Pieninach, biegiem i pokrzyku­
jąc  w drapyw ałem  się na  w szystkie 
w zgórza ,a także  i szczyty. Cóż mo­
że być bardziej niecierpliwego nad 
zdrowe nogi jedenasto latka ? Niosły 
mnie więc te  nogi pod górę ta k  dłu­
go póki tchu  w płucach starczało. 
Gdy zaś oddech posłuszeństw a od­
mawiał, nieludzko zzia jany odpoczy­
w ałem  k ró tk ą  chwilę, poczem znów 
zabierałem  się do pokonyw ania wy. 
sokości z poprzednim  pośpiechem, 
jakby  w obawie, że idącem u nieco 
wolniej uciekłyby w  nieznane i 
szczyt upragniony 1 widok z niego.

Oczywiście ludzie, k tó rzy  mieli lat 
więcej niż jedenaście, natychm iast 
zwrócili ml uwagę, że w  tak i sposób 
żaden ta te rn ik  nie chodzi po górach. 
Że w prost przeciwnie: pod górę na­
leży w drapyw ać się krokiem  równym 
i raczej wolnym, oszczędzając siły 1 
zapew niając sobie dzięki tem u szyb­
kie osiągnięcie celu. Jednak  rozsąd­
ne rady  m iew ają to  do siebie, że ich 
słuszność trzeba  wypróbować na 
w łasnych porażkach. D alej więc po­
zw alałem  się nieść swoim niecierpli­
w ym  nogom i dopiero w  kilka lat 
później, tym  razem  u podnóża Swi- 
nicy, rację  ludzi starszych  uznałem  
za w łasną.

Lecz słuszne rac je  1 to  jeszcze m a­
ją  do siebie, że gdy się jes t niedosyć 
dojrzałym  — przyjm uje się ich uży­
teczność ty lko na  jednym  odcinku
— trochę tak, ja k  m ałe dziecko, któ 
re  raz  oparzyw szy się o płomień 
świecy więcej go nie dotknie, na to ­
m iast z  pełną ufnością przytknie 
palec do rozpalonej p ły ty . T ak  więc 
chodzenie rów nym  krokiem  po gó. 
rach, ani trochę mnie nie oświeciło, 
abym  np. przygotow ań do niektó­
rych egzam inów  uniw ersyteckich nie 
zaczynał n a  trzy  dni p rzed te rm i­

nem, lub innych obowiązków nie od­
kładał na tzw. ostatn ią  godzinę, zu­
żyw ając wówczas nieporównanie 
więcej energii i nerwów niż w w y­
padku przestrzegania  ciągłości w y­
siłku.

Myślę, że owa spraw a ciągłości 
pracy i um iejętności rów nom ierne­
go rozkładania je j w czasie nie jest 
już dzisiaj spraw ą iluś tam  nieprze­
spanych nocy studen ta  przygotujące. 
go się do egzam inów w ostatn im  
momencie, lub spraw ą gwałtow nego 
odrabiania zaległości w  w ykonyw a­
niu planu przez ten czy inny zakład 
pracy. Nie jes t więc spraw ą ani po­
szczególnych jednostek, ani naw et 
poszczególnych zakładów  produk­
cyjnych, lecz jes t sp raw ą o zasięgu 
znacznie szerszym .

Czegóż bowiem dotyczy zasada 
ciągłości p racy  oraz przeciw staw ie­
nie jej stylowi „zrywów", stylowi 
pośpiesznego i gorączkow ego n ad ra­
biania s tra t wielu, wielu dni ? Doty­
czy ona — rzecz jasna  —  w ydajności 
naszej p racy  przede w szystkim . Rów 
nież dotyczy ona naszego stosunku do 
pracy. D alej: naszego stosunku do 
podjętych obowiązków. S topnia n a ­
szego uspołecznienia. N aszej w resz. 
cie ideowości. J e s t zatem  zasada 
ciągłości p racy  spraw ą, k tó ra  jak  
najściślej wi^że się z całokształtem  
naszych najw ażniejszych zagadnień 
ekonomicznych i społecznych.

Socjalizm nie staw ia m ałych w y­
m agań  ludziom, k tórzy  p racu ją  przy 
jego budowie. Przeciwnie: w ym aga­
nia staw ia bardzo duże i to  w  każ­
dej dziedzinie, zarówno zawodowej, 
jak  społecznej i osobistej. Idea so­
cjalistyczna nie dzieli życia jednost­
k i na  publiczne i osobiste. O garnia 
sobą i swoimi w ym aganiam i całe ży­
cie jednostki. Lecz w śród wielu róż­
nic, k tó re  w zasadniczy sposób dzie­
lą  socjalizm  od kapitalizm u i nowy

św iat od starego, mieści się i ta  róż. 
ni ca: że gdy pod rządam i pieniądza 
posiadacze nigdy nie biorą pod uw a­
gę ,jak wiele sił i zdrowia m uszą lu­
dzie w kładać w pracę — w ustroju, 
k tó ry  w yzysk obalił, rzecz się m a 
odwrotnie. Socjalizm żąda od ludzi 
dużej pracy, żąda wielkich wysiłków. 
N aw et poświęceń 1 ofiar. Poniew aż 
jednak  i p rzy  budowie socjalizm u i 
w ustro ju  socjalistycznym  człowieka 
p racy  zawsze ceni się jako  w artość 
najw ażniejszą — nie są  i być nie 
m ogą obojętne koszta  ludzkich w y­
siłków w kładane w  pracę.

Wiemy, że nasz P lan  Sześcioletni 
musi być przez n as w ykonany w 
term inie. Lecz równocześnie wiemy, 
że jego realizacja może się dokony­
wać zarówno m niejszym, ja k  i w ięk­
szym  kosztem  ludzkich sił. K ażda 
praca na  odcinku każdego zawodu 
może być zorganizow ana dobrze, 
spraw nie i również może być zor­
ganizow ana źle, .niechlujnie 1 w spo­
sób bałagan iarsk i. R uch racjonaliza­
to rsk i i w spółzawodnictwa p racy  ni. 
czemu przecież innem u nie służą, 
jak  zwiększeniu w ydajności pracy 
przy jednoczesnej obniżce kosztów 
ludzkiego w ysiłku. Nie ulega też żad 
nej wątpliwości, że styl p racy „zry­
wam i", gdy nag lącą koniecznością 
s ta je  się np. nadrobienie w ciągu ty ­
godnia zaległości naras ta jących  na 
przestrzeni paru  miesięcy, kosztuje 
stokroć więcej ludzkich sił 1 ludzkie­
go zdrowia niż p raca  w edług zasa­
dy, że w ażny je s t każdy dzień i każ­
da godzina.

I  jeszcze jedno: ty lko ciągłość 
p racy  może służyć uzyskiw aniu co­
raz  to  lepszych osiągnięć. K rótko­
falowym i zryw am i możem y nadro­
bić zaległości, lecz przy  tak im  sty . 
lu p racy  nie możem y podnosić jej 
jakości. Zatem  nie zryw am i, lecz 
równo i sta le  lepiej I

nim  tow. P ajek , zastępca dyrel 
ra , k tó ry  w  ubiegłym  roku  był 
w ykładow cą na  kursie  II  stop

Frekw encja  nie dopisała na  o: 
w ianym  zajęciu, nieobecność i £ 
n ienia n iek tóre  tow arzyszki tłu® 
czyły odbyw ającym  się rów noct 
n ie  zebraniem  Ligi Kobiet.

W ydaje się dziw nym , że pods! 
wowa organizacja w  term inie V 
znaczonym  na szkolenie nie zapi 
n ia w szystkim  członkom możlifl t 
ści uczęszczania n a  kurs . Widoc 
nie n ie  koordynuje się termii- 
szkolenia z kalendarzem  zebrań <& 
ganizacji m asow ych na  swoim ł  
renie.

Tow. Jerzy  P iotrow ski, wyk-3. 
dowca na  om aw ianym  kursie, 
zajęcia przygotow ał się niezfc1 
starannie . Nie posiadał kcnspeK
i co gorsza, posługiw ał się jeszc. 
zeszłoroczną broszurką  „PZPR 
P a rtia  m arksistow sko -  lenino' * 
ska ‘, podczas gdy w  L ublinie ji 
już now a — przeznaczona dla kv 
sów II stopnia w  roku bieżącym

N iedostateczne przygotow anie 
strony  w ykładow cy odbiło się 
czy w iście na  całości zajęcia, 
p ierw szej części na  tak  zw anej p 
gadance — pow tórce m ateriału  
poprzedniego zajęcia w ykładom  
zadowolił się w ym ienieniem  prz 
n iek tórych  ^słuchaczy zagadnień 
m ów ionych w  ubiegłym  tygodn 
a n ie  postara ł się skontrolow ać 
słuchacze przysw oili sobie m aterii 
W drugiej części zajęcia, pode* 
om aw iania nowego m ate ria łu  
kładow ca nie uw ypuklił najwa# 
nie.jszych zagadnień. Z acierał grał 
ce m iędzy w ięcej 1 m niej ważny# 
problem em . T rndno  było w yw niqf 
kow ać, gdzie kończy się * jedno z i 
gadnienie, a zaczyną drugie.

Oprócz w ym ienionych braków  
jęcie m iało sw oje zalety. Do 
w ażniejszych należy zaliczyć blisl 
kon tak t, jak i w ykładow ca potraf 
naw iązać podczas swojego w ykład 
(II część zajęcia) ze słuchaczam i.

O m aw iając zagadnienie „Partii 
jako  czołowy, zorganizow any od 
dział k lasy  robotniczej" naw iązy­
w ał sta le  do w iadom ości i przeżył 
słuchaczy. W ten sposób p o tra f ’!j 

włączyć ich do swojego w ykład.*;' 
bardziej ich uak tyw nić  i zbliży • 
zagadnienia do uczestników . Pod­
kreślić należy rów nież i to, że wy- 
k ładow ca om aw iając np. zagadnie* 
n ie „P artia  to  najw yższa form a or‘ 
ganizacji k lasy  robotniczej", wciąg) 
nął słuchaczy do dyskusji i oceny p r3 
cy podstaw ow ej organizacji, do zasta 
now ienia się, czy je s t ona rzeczyw i­
ście najw yższą form ą organizacji '■Mt 
swoim terenie.

Ten tem at jes t jednak  tru d n y  i 
w ym aga politycznego przygotow a­
nia. Z tego też względu może nie­
którym  wykładow com  przysporzyć 
w iele trudności. W takich w ypad­
kach rozw ijanie zagadnień przy 
w spółudziale słuchaczy i om aw ia­
nie przykładów  z życia danego za­
k ładu  pow inno znaleźć m iejsce w  1 
części, w  pow tórce z przerobionego 
już m ateriału .

Jeżeli chodzi o słuchaczy kursu  
p rzy  LPZB większość z nich nie 
była przygotow ana, choć udział W 
dyskusji był dość aktyw ny. Posłu­
giw ali się jed n ak  raczej starym i 
w iadom ościam i, niż m ateria łam i 
przygotow anym i do zajęcia.

K urs ten  przy  system atycznym  
przygotow aniu ze strony  słuchacz;
i w ykładow ców , przy dobrej fre ­
kw encji m a w szystkie dane, by słu­
chacze osiągnęli dobry  poziom i od­
nieśli zeń w iele korzyści, res.
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Nasz raid  świetlicowy

Wszyscy pracownicy LP ZB  powinni brać udział
m życiu śmietlicoirym

W dniu  7 listopada ub. r. w ykoń­
czono i oddano do uży tku  pracow ­
ników  LPZB św ietlicę. Życie w 
niej ożyw ia się z każdym  dniem . Z 
dn ia  n a  dzień pow iększa się grupa 
ludzi, k tó rzy  z n iej korzystają .

Tow. F t. G orzelow a w ystąp iła  z 
in ic ja ty w ą  założenia kó łka a rty ­
stycznego. Chodziła z lis tą  od b iura 
do b iu ra  i  werbo.wała am atorów . 
W ielu pracow ników  tłum aczyło się, 
że n ie  może do tego kó łka należeć, 
bo nie m a czasu, inn i uw ażnli, że 
w  ogóle nie uda  się go założyć.

Mimo to in ic ja tyw a tow. Gorzc- 
lo w e i n ie  poszła n a  m arne. Znaleź­
li się chętni, jak  kol. kol.: K ędzier­
ski, Żak, Boguta, O bara, B ochyń- 
ska, G odlew ska, Żurek, O chimiuk, 
F lis, Z ielińska i inni.

Na pierw sze zebranie przyszło 
około 30 osób, każdy z obecnych 
został przedzielony do odpowiedniej 
sekcji: chóralnej, tanecznej, recy­

ta to rsk ie j i orkiestralnej.
N ajliczniejsza jes t sekcja chóral­

na, k tó ra  Uczy 35 osób; prow adzi 
ją  ob. Todys kierow nik „A rtosu .

P r o f. A d am  W y le iy ń sk i

Przed koncertem Filharmonii
(Musorgski, Prokofiew, Czajkowski)

N a rozwój i  ch a rak te r muzyki ro­
sy jsk iej w drugiej połowie XIX wie­
ku w decydujący sposób wpły­
nęła g rupa  kompozytorów pod naz­
wą „Potężnej grom adki". Mając za 
hasło nadanie muzyce rosyjskiej na­
rodowego charak te ru , kompozytorzy 
przeciw staw iali się wpływom wzo­
rów  zachodnich i twórczością swo­
ją , opartą  na podstawie pieśni lu­
dowych, osiągnęli odrębny sty l m u­
zyki rosyjskiej, k tó ry  _ bardzo silnie 
zaw ażył na twórczości ich 
ców. K ompozytorzy BaJalln-

rew , Borodin, Cui, Riroski-Korsakow 
i Musoirgski. Spośród nich Modest 
M usorgski (1835—1881) to  n a j­
bardziej oryginalny geniusz muzycz­
ny, to najw ybitniejszy przedstaw i­
ciel postępowych dążeń rew olucyj. 
n o - d e m o k r a  tycznej m yśli rosy jsk iej 
XIX wieku. W utw orach operowych 
(„Borys Godunow", „Chowańszczy- 
zńa“, „Ja rm ark  Soroczyński"), a 
szczególniej' w pieśniach dążył do 
osiągnięcia najw yższego stopnia  
realizm u i w yrazistości w  muzycz­
nej ilu strac ji tekstu . Z w ybitną zaś 
mocą w yrazu m alow ał obyczaj'owe 
sceny z życia ludu i ich społeczne u -  
pośledzenie w  carsk iej R osji. Swo­
boda w operow aniu form * tnuzycz. 
r(ą odrzucającą w szelkie teoretyczne 
przepisy  kompozycji, nie sp rzy ja ła  
zrozum ieniu go przez w spółczes. 
nych, osiągnęła jednak pełne uzna­
nie w późniejszych czasach, „św it 
nad  M oskwą", stanow i w stęp  do o- 
pery  „Chwwańszczyzna", narodow e­
go rosyjskiego dram atu  muzyczife- 
go i uw ydatnia piękno i realizm  o- 
b razu  muzycznego. .

fe a tr  Państw. Im. J. Osterwy — „Wczo­
raj 1 przedwczoraj" — g°dz. 19 

(teatr Muzyczny — „Wodewil Warszaw­
ski" — godz. 19 

k in a
Apollo — ,,Alarm" — prod. bułgarskiej, 

god*. 15.45, 18.00. 20.30.
Bałtyk — „Niedźwiedź" — prod. radziec­

kiej — god*. 16. 18. 20 
Obszerny nadprogram obejmuje filmo­

we adoptacje przedstawień teatralnych 
wg sztuki Żeromskiego pt. „Grzech" oraz 
baletu Czajkowskiego pt. „Dziadek do 
orzechów4'.
Bialto — „Cztery pokolenia" — prod. 

NHD. — godz. 16, 18. 20.
DYŻURY APTEK;

Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 
15. Kalinowszczyzna 44.

(TELEFONY:
Pogotowie Ratunkowe 44-44 l 22-73. 
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Straż Pożarna 11-11 I 08.

Sergiusz Prokofiew (u r. 1891) 
jes t jednym z najznakom itszych kom 
pozytorów radzieckich. Do w ybit­
niejszych jego utworów należą: ope­
ry („Miłość do trzech  pom arańczy", 
„Płom ienny A nioł"), sym fonia k la­
syczna „Suita  scy ty jska", balety  
(„Syn m arnotraw ny", „Stalowy 
k rok"), trzy  koncerty  fortepianow e, 
k w arte t smyczkowy i in. W począt­
kowym okresie tw órczości Proko­
fiew  u legał wpływom B rahm sa, 
Skriabina, S traw ińskiego, a tym  sa. 
mym  był zwolennikiem „czystej" fo r 
m y i kunsztu  technicznego kosztem 
zubożenia mowy muzycznej', kosz. 
tem  prosto ty  i zrozum iałości. Oto, 
co sam  kom pozytor mówi o dokona, 
nych przem ianach w  ideologii swo­
jej’ tw órczości w  ostatn ich  la tach : 
„Szerokie audytorium , jakim  je s t 
naród, nie p rzy jm uje takiej fo rm ali- 
stycznej m uzyki — nie p rzypada mu 
ona do serca. Przyszedłem  do prze­
konania, że droga m oja je s t niew ła­
ściwa. N a sku tek  tego rozpocząłem  
poszukiw ania nowego języka zrozu­
m iałego i  bardziej treściw ego".

I rzeczywiście, o sta tn ie  dzieła 
Prokofiew a, odznaczając się tą  sa - 

co i poprzednie, oryginalnością 
ry tm ik i, śm iałością i pomysłowością 
tem atyczną posiadają cechy prosto­
ty  i  przystępności.

Twórczość Piotra Czajkowskiego 
(1840— 1893) je s t rzadko spo tyka­
nym  objawem teg-o, by m uzyka na­
w et w  swoich najm niej —  zdaw ało­
by się —  przystępnych form ach znaj 
dow ała bezpośrednią drogę do zro­
zum ienia i serca słuchacza. Nie 
mówiąc już o pieśniach, operach 
(„E ugeniusz O negin", „Dam a Piko. 
"wa"), czy baletach, jako o utw orach 
scenicznych, czyli form ach, do któ. 
rych  zrozum ienia tak  bardzo przy ­
czynia gię czynnik naoczności i ży- 

*ł°wo tek s tu , — naw et form y 
a r  dziej skomplikowane (jak  itp. 

sym fonie i m uzyka kam eralna) m o- 
w tBS ^ *a wz° r  muzyki praw dzi- 
w „ . . Przystępnej, n iezatracającej 

• SC1 sztuki^ w ielkiej, o najw yż- 
tK̂ ‘Z'aływ ania. Twórczość 

w o ś f  K w d z ię c z ą  tę właści
Z Z ;  °^ actw u melodii, głębokiej u- 
ści \v v rSC1 '  bezwzględnej szczero- 
C z a ł W  Uczuciowość muzyki 

ow iana melancholią,
cecha n ■ *** • ch« a k te ry s ty c z n ą  je j
na* Sr Jest jednak cechf> jedy- 
godnvmm °m*n t?Ch 0 ch a ra fcterze po- 
badź b?,™ kom pozytor zabłysnąć
w l e n i e n r r ™ ’ bądŹ. tan e 'znym  oźy.
Spośród *n.acEnej w yrazistości. 
S o  n* • SC1U, Symfonii Czajkow-
5 ta  6- ta  P n!ejSZe Eą: 4' ta -

Utwory Musorgskiego, Prokofie­
wa i Czajkowskiego zostaną wyko-

s r CHna25ki7T er . h -
Obwieszczenia

W arszta ty  p rzy  Zasadniczej Szkole E lek trycz­
nej w  Lublinie p rzy  ul. 22-go L ipca 10, tel. 
26-17 p rzy jm ują  zam ów ienia n a  wykonanie 
instalacji elektrycznych. 30/K

OGŁOSZENIA DROBNE

Państwowych Nr 55677. 
Kwapiszewski Jan. 
_ _ _ _ _ _ _ _  1605/G

Zgubiono przepustkę Nr 
1175 na teren F sc  na 
nazwisko Kasiak Szcze- 
pan- 1600/0

ZGUBY

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na na 
zwisko Chachaj Wacław.

1598/0

Zgubiono indeks Nr 991/ 
UL UMCS na nazwisko 
Poźniak Władysław.

1602G

Zgubiono legitymację 
Zw. Zaw. Pracowników

Zgubiono kartę m eldun 
kową wydaną przez p re 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Szczebrze­
szyn na nazwisko Osto- 
wlcz Lucyna. 1601/G

Zgubiono książeczkę woj
skową RKU Lublin _
Miasto, kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin. My­
śliwiec Józef. 1604/0

Chór uczy się śpiew ać na  4 głosy.
D la am atorów  o rk iestry  kupiono 

pianino, a  tak ie  instrum enty , jak  
akordeon, skrzypce, saksofon zaku­
pi Z arząd O kręgu Zw. Zaw. P rac. 
B udow lanych w  najbliższym  cza­
sie.

Z in ic ja tyw y  tow. M ariana  K w ie- 
cienia pow stało kółko dyskusy jne  z 
zadaniem  om aw iania  tem atów  tech 
n ik i w  budow nictw ie. Na drugim  
zebran iu  kó łka  w  dniu  5 g rudn ia  
obecnych było ponad 30 osób, w  ty m  
k ilku  k ierow ników  budów , techn i­
ków , m ajstrów  i brygadzistów , 
m onterzy, ślusarze oraz robotnicy  
z B azy Sprzętu  i  T ransportu .

Kol. Ja n  P ieczykolan zorganizo­
w ał Koło Ligi P rzy jació ł Żołnierza, 
k tó re  liczy obecnie już 60 człon­
ków  i w  najbliższym  czasie zorgani 
żuje d la  członków  koła bezp ła tny  
k u rs  k ierow ców  sam ochodowych.

Chociaż już poczyniono pierw sze 
k rok i w  zorganizow aniu życia k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatow ego LPZB, po­
zostało jeszcze w iele do zrobienia. 
Należy pobudzić do pracy członków 
kółka redakcyjnego, k tórzy  pow in­
n i reg u la rn ie  w ydaw ać gazetkę 
ścienną. T rzeba założyć k lub  rac jo ­
nalizatorów , k tórzy  da  tej pory  nie 
są otoczeni opieką i  k tó rych  u lep ­
szenia i w ynalazk i lekcew aży k ie­
rownictwo., T rzeba im  dać jak ieś 
pomieszczenie, gdzie m ogliby w spół 
nie radzić nad  now ym i u lepszenia­
m i i w ynalazkam i korzystając z do­
św iadczeń racjonalizatorów  radziec­
kich.

N ależy w reszcie zorganizow ać 
k u rs  języka rosyjskiego, ko rzystając 
z podręczników  i w ykładów  w ygła­
szanych przez rad io  oraz zorganizo 
w ać k u rs  W szechnicy R adiow ej. Za 
przykładem  pierw szych inicjatorów  
tow. tow . M ariana  K w iecienia, F ran  
ciszki G orzelow ej i Ja n a  Pieczy ko­
lana  pow inni pójść wszyscy p ra ­
cownicy LPZB i w ziąć czynny u - 
dział w  życiu ku ltu ra ln o  - ośw iato 
w ym  swego zak ładu  pracy.

Józef S tan isław ek  
korespondent zakładowy

•  161 tu czn ik ó w
•  2 0 0  sz tu k  g ę s i
•  3 k ró w

Kilka słów o gospodarstwie LZG
w Rudniku

Tuż pod Lublinem na 16-hektaro- | s-podarstwie LZG, które początkowo
w ym  gospodarstw ie resztów ki w 
Rudniku, Lubelskie Zakłady Gastro 
nomiczne prow adzą hodowlę trzody 
chlewnej i drobiu oraz użytkują ob­
szerny ogród warzywm czy i sad o- 
wocowy.

znajdowało się na Sławinku, wyho. 
dowano 107 sztuk świń, dostarcza­
jąc do gospód około 8 ton mięsa.

Gospodarstwo hodowlane LZG w 
Rudniku je s t najlepiej postawionym 
gospodarstwem  tego typu w kraju .

S z tu k i hodow lane gospodarstwa LZG  w  R udniku.

Ju ż  kilkumiesięczna p rak tyka  w y- i Z dnia na dzień zwiększa się w
kazała , że inicjatyw a tuczenia trzo1 
dy chlewnej odpadkam i kuchennymi, 
pochodzącymi z gospód lubelskich 
je s t bardzo pożyteczna i dobrze się 
sta ło , że inne zarządy gastronom icz 
ne w k ra ju  podchwyciły apel LZG, 
organizując podetnę gospodarstw a 
hodowlane.

0  tym , ze cospcdarstw a hodowla, 
ne oparte  o pełne w ykorzystanie od­
padków kuchennych (obierzyny zie­
mniaczane, zrzynki warzyw i zlew­
ki) bardzo w ydatnie przyczyniają 
się do zaopatrzenia placówek gastro  
nomicznych w mięso, świadczą przy­
toczone poniżej liczby:

W ciągu kilku miesięcy, w go-

Z y g m u n t M ikulsk i

F u r m a n o m
Zimno trochę bracie, ale nie nam chuchać.
Niechaj chucha sama ciotka — zawierucha.
Co nam Celsjusz, wiatr północny i śnieżyca.
Termin, procent, — to najlepsza rękawica.

Mrozi}c od pagórków jakby zaciął konie, 
ale ja i W ojtek to co: kupa siana?
Wiatr nie powódź, Kalinoszczak, nie utoniem. 
Zwiozłeś? Daj na lewo, bo zajeżdża Banach.

Dla murarzy też nie plener o zachodniej porze, 
choć widoczność — miód, paluszki: las, zagonik, tor, 
a i z mrozu nad brzózkami zorze.
Ale co tam brzozy! Co tam zorze — ZOR!

Dzień jak zejdzie na gadaniu, to nie wróci, 
a tu wiecha w net wyskoczy jak kogucik.
Kto ma łapy z drewna, ten śpiąca królewna, 
a chłop nie od rzeczy, ten co term in skrócił.

Ej, zaciągnął wiatru smyczek po drzewach ze świstem! 
Ej, ruszyło do roboty Władka — brygadzistę.
A  robota? Weselisko. Brak nam tylko skrzypiec.
Ciepło bracie, raźno bracie, w  styczniu bracie lipiec.

Chłopi zboże, a m y  cegłę. Jeden jest magazyn. 
Na murarską oziminę przywozim y ziarno.
Co tam znowu. Prawe koło? Już pod osie. Razem! 
Wiatr? gadanie. To nasz zapał cały kraj zagarnął.

mm.
licziba świń dostarczanych przez 
C entralę O brotu Zw ierzętam i Hodo­
wlanymi (obecnie w Rudniku znaj­
duje się 161 tuczników) i już w  koń­
cu lutego bir. osiągnie 400 sztuk.

Racjonalnie karm ione i trzym ane 
w odpowiednich chlewniach świnie 
z każdym  dniem przyb iera ją  na w a­
dze. Tuczniki każdego dnia „popra­
w iają się“ przeciętnie o 1,5 kg, 
m niejsze sztuki o 0,5 kg.

Zasadnicza karm a świń to  odpad, 
ki kuchenne oraz dokupione otręby 
i serw atka. Oprócz hodowli świń w 
gospodarstw ie obecnie tuczy się 200 
sztuk  gęsi i u trzym uje Się 5 krów. 
Liczba drobiu będzie w zrastać w ras 
z rozwojem całego gospodarstw a, 
k tóre  przygotow uje się już do wio. 
sennej p racy ogrodniczej. T rzy  cie­
p larn ie gospodarstw a, przy których 
prace rem ontow e dobiegają końca, 
dostarczać będą do gospód lubelskich 
wczesną w iosną now alijki, a  sad o 
300 drzew kach (z wiosną liczba ta  
powiększy się o 200 sztuk) będzie 
źródłem zaopatrzenia jadłodajni w 
owoce.

P rzykład  R udnika w skazuje, że 
hodowla trzody chlewnej może być 
prowadzona z powodzeniem poza go­
spodarstw am i w iejskim i nie tylko 
przy  LZG, ale przy w szystkich in­
stytucjach, prow adząych większe sto 
łówki np. szpitalach itp. Hodowla 
ta  z jednej strony  przyczyni się do 
lepszego zaopatrzenia m iast w mię. 
so, z drugiej strony  umożliwi b a r­
dziej racjonalne i oszczędne zużycie 
odpadków i pozostałości kuchennych.

(w . b .)

I

NAUKA
Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. 8/K

RÓŻNE
• stycznia zginęła wil­
czyca wabi się „Dnia- 
n a '\  Uczciwy znalazca 
proszony Jest o odpro­
wadzenie za wynagro­
dzeniem. Lublin. Pstrow 
skiego 3. 1599/0

Dnia 19.1.1952 r. 
pies pekińczyk, 
żółty, podbrzusze 
wabi się „Czang* 
lazca proszony 
przyprowadzenie 
Maja 45/12 za 
nagrodą.

zginął
grzbiet 

bia 
. Zna- 
Jest o 

1-go 
wysoką 
1597/0

CENNIK OGŁOSZEŃ
„Pracow nicy poszukiwani'*, „P rze ta rg i i li­

cytacje", ..Obwieszczenia" 21.— zł za 
jeden w iersz szerokości 2 łam ów  ogło­
szeniowych.

O głoszenia ram kow e za  tekstem  3.30 zł za 
jeden m m  szerokości 1 łam u ogłosze­
niowego.

Ogłoszenia w tekście redakcyjnym  7.80 zł 
za  jeden m m  szerokości 1 łam u.

O głoszenia drobne 1.50 zł za jeden wyraz, 
pierwsze słowo liczy się podwójnie, 
m inim alna ilość w yrazów  10, m aksy­
m alna 30.

Konferencja w PKS
D nia 29 stycznia br. o godz. 10.00 

w  sali PK S przy ul. 1-szej A rm ii 11 
odbędzie się konferencja , na  k tórej 
zostanie om ów iony rozkład  jazdy 
n a  sezon le tn i br.

TABELA WYGRANYCH
3  Krajow ej Loterii P ie n ięż n e j

2 -g i d zie ń  clagnienia I-g o  rzu tu

Wy -gi a 50.000 z! padła na Nr
31731.

W ygrana 30.000 z! padła na Nr 
132071.

W ygrane po 20.000 zł padła na Nr 
Nr 53936. 73088, 135967.

W ygrane po 10.000 zł padły na Nr 
N r 21016, 33375, 174992.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
N r 37923, 58464, 87700, 141406 
152947. 156493.

W y n ¢ (  po 2.000 zł padły na Nr 
N r 22915, 33279, 38112, 40514, G5921, 
88177, 81663, 91484, 96225, 9738C, 
107865, 108685, 113711, 170875.

„SZBANDAR LUDU" 
W y d a w c a  -  K S W  ..P K A 8 V  
Redakcja i Administracja -  LuniWi 
ul 3-go Maja 14 Lub«lsK» Orlikami 
Prasowa — Lublin ul M Huczka I?

A — 3 — 10519
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Ze sp o rtu

W całym  kra ju  odbyw ają  się m asow e próby strzelania na od­
znakę SPO. — Na zdjęciu: kom isja  sędziow ska oblicza w y n ik i  
strzelania na m asow ych  zaw odach w  W arszawie.

Łyżwiarze radzieccy
b iją  dw a re k o rd y  św ia ta

N a w ysokogórskim  lodow isku ko- 
(o A lm a A ta rozpoczęły się łyżw iar 
skie m istrzostw a ZSRR, w  jeździe 
szybkiej. W pierw szym  dniu  zaw o­
dów  Siergiejew  z M oskwy pobił re  
k o rd  św iata  n a  dystansie 500 m, 
uzyskując w yn ik  41,2 sek. Nowy 
rekord  je s t lepszy o pół sekundy 
od poprzedniego, ustanow ionego 
przez S iergiejew a dw a tygodnie te ­
m u.

Na listę  rekordzistów  św iata  w pi 
sał się rów nież m łody, m ało  dotych 
czas znany  C zaikin z K irow a. W 
biegu n a  1.500 m uzyskał on czas 
2:12,9 min., b ijąc  o 0,9 sek. ofic ja l­
ny  rekord  św iata  N orw ega E ngne- 
stangena.

N a dystansie 5.000 m  P iskunow  z 
m. G orki popraw ił ponow nie należący 
do niego rekord  krajow y, uzysku­
jąc  czas 8:17,2 min. W konku ren ­
cji te j rekord  ZSRR został p op ra­
w iony już po raz czw arty w  tym  
sezonie.

M istrzostw a w  konkurencji m ę­

skiej zakończono biegiem  n a  10.000 
m , k tó ry  w ygrał m łody rep rezen­
ta n t m. G orki — Sachąrow  w  cza­
sie 17:31,4 m in. Sacharow  zdobył 
rów nież ty tu ł m istrza  ZSRR w  wie 
loboju, uzyskując 191,03 pkt., co 
jes t now ym  rekordem  krajow ym .

Losowanie olimpijskiego
turnieju hokejowego

W  Zurichu na  posiedzeniu Między­
narodow ej F ederacji H okeja na Lo­
dzie dokonano losowania g ier olim. 
pijskiego tu rn ie ju  hokejowego w 
Oslo. Polska wylosow ała przeciwni­
ków w edług następującej kolejności:
15 lu tego — z Czechosłowacją, 16 lu­
tego — ze Szwecją, 17 lutego —  ze 
Szw ajcarią, 18 lutego — z K anadą, 
20 lutego — z Niem cam i Zach., 22 
lutego — z USA, 23 lutego — z F in ­
landią, 24 lutego — z N orwegią.

M gr H en ry k  R o m a n o w sk i

Apteki, przemysł farmaceutyczny
i studia farmaceutyczne uj ZSRR

Jed n ą  z refo rm  dokonanych 
przez R ew olucję Październ ikow ą 
było upaństw ow ienie ap tek  n a  pod­
staw ie d ek re tu  z dn ia  28.XI1.1918 r. 
F ak t ten  w płynął decydująco na 
zm ianę organizacji i s tru k tu ry  ap ­
tek w  ZSRR. Została pow iększona 
ilość ap tek  na  teren ie  Zw iązku R a­
dzieckiego, szczególnie n a  terenach  
na jbardz ie j zacofanych daw nej car 
skiej Rosji. D la ilu strac ji m ożna 
podać, że w  carskiej R osji (1905 r.) 
jedna ap teka  w  części europejskiej 
p rzypadała  na  34.000 m ieszkańców , w 
części azja tyck iej na  58.000 m iesz­
kańców , a w  ZSRR w  roku  1948 
ilość ap tek  i punk tów  aptecznych 
p rzekraczała  siedm iokrotnie liczbę 
ap tek  z roku  1916.

W ZSRR je s t pięć typów  ap tek  
w zależności od potrzeb i zadań, co 
dowodzi, że rozplanow anie sieci 
ap tek  zostało dokonane w  oparciu
o prak tyczne potrzeby ludności. We 
w szystkich typach  ap tek  je s t u - 
w zględniony podstaw ow y podział 
ap tek i na  izbę ekspedycyjną i izbę 
recep turow ą. W osiedlach w ie j­
skich, gdzie nie m a ap tek  są  tzw. 
p u nk ty  apteczne podległe n a jb liż ­
szej aptece. N ajw iększe apteki (typ 
V) zn a jd u ją  się w  M oskwie i L enin  
gradzie.

W R osji p rzedrew olucyjnej p rze­
m ysł farm aceutyczny praw ie n ie 
istn iał, a  lek i — n aw et p rzetw ory

»ZaloQn« wejdzie na ekinny

Jakie filmy ujrzymy w
Rew olucja 1905 r. upadła. Lecz bolszewicy z niezachw ianą w iarą pa- | 

Crzą w przyszłość ufni, że P a r t ia  poprow adzi ich do zwycięstwa. T ak  oto 
kończy się znakom ity  film  radziecki „Pokolenie zwycięzców", k tó ry  
w lu tym  u jrzym y na polskich ekranach.

N adchodzi rok  1917 — rok  zwycięskiej Rewolucji Październikow ej. 
Ten ro k  należy już do pokolenia zwycięzców i do wychowanej przezeń 
bohaterskiej młodzieży, żyw ym  symbolem te j w spaniałej młodzieży jes t 
Paw eł K orczagin. Jego to  będziemy oglądali w filmie „ Ja k  hartow ała  się 
s^ai“, opartym  n a  znanej powieści O strowskiego. F ilm  ten  ukaże się na 
polskich ekranach  w  tym  sam ym  m iesiącu, co ,.Pokolenie zwycięzców".

R epertua r lutowy przew iduje również dw a film y b ratn ich  k rajów  de­
m okracji ludowej — rum uński „życie zw ycięża" i czechosłowacki 
„Dziewczyna 1 tra k to r" . Oglądać bęiziem y także  dwa film y NRD, sen­
sacyjne „Cienie n a  to rach" i piękny, kolorowy repo rtaż  sportow y „Sport 
milionów". W reszcie na  lu ty  została  zapow iedziana p rem iera  nowego poi. 
sklego film u „Załoga".

F ilm  „Pokolenie zwycięzców" o 
rew olucji 1905 r. pow stał w 1936 r. 
Reżyserow ała go W iera Strojew a. 
F ilm  w yróżnia się znakom itą obsa­
dą ak to rską . W  głów nej roli rew olu­
cjonisty, s tuden ta  M ichajłowa, w y­
stępuje B. Szczukin, którego znam y 
z filmów „Lenin w P aździerniku" i 
„Lenin w 1918 r.“ , gdzie w niedo­
ścigniony sposób odtw arzał postać 
Lenina. B. Szczukin, k tó ry  w wielu 
rolach osiągnął szczyty sztuki a k ­
torskiej, obecnie już nie żyje. Tym 
cenniejszym  dokum entem  sta ły  się 
dziś jego filmy. Obok Szczukina w 
„Pokoleniu zwycięzców" ujrzym y 
znane dobrze polskiej publiczności 
w ybitne ak to rk i M arecką („N auczy­
cielka w ie jka") i Tarasow ą. F ilm  
w yw iera n a  w idzach głębokie w ra ­
żenie i dopom aga ich w yobraźni od­
tw orzyć w strząsa jące  w ydarzenia 
„krw aw ej niedzieli", pow stania w 
Moskwie, odsieczy robotników  pe­
tersburskich .

Podobnie przekonująca, u trw a ­
la jąca  się w  pamięci widzów je s t po­
s tać  P aw ła K orczagina w  film ie „Jak  
h artow ała się sta l" . Po obejrzeniu 
tego  film u czytelnicy powieści 
O strowskiego będą już zawsze widzie
li K orczagina tak im , jakim  go po­
kazał młody ukraińsk i ak to r Pie- 
res t - P ietrenko, z niesfornym i wło­
sami, z  dziecinnym nieco, choć za ­
ciętym  w yrazem  ust. F ilm  pokazuje 
połowę książki do m om entu spo tka­
nia Paw ki —  czerw onoarm isty z 
przyjaciółm i, ocalonym i przez jego 
oddział od śm ierci. Reżyserem  tego 
film u był M. Doński, tw órca dobrze 
znanych w Polsce, znakom itych fil­
mów o G orkim : „Moje uniw ersyte. 
ty " , „W śród ludzi" oraz „N auczyciel­
k i w iejskiej". Doński przełożył książ 
ke  Ostrowskiego n a  iezyk  film owy

niezw ykle ciekawie; dopomógł m u 
w tym  opera to r B. M onastyrski (a u ­
to r zdjęć w ,,O statn im  e tap ie"). 
F ilm  „ Jak  hartow ała się s ta l"  pow­
sta ł w  czasie wojny, realizację jego 
rozpoczęto w studio kijowskim , a 
ukończono w  czasie h itlerow skiej o- 
kupacji U krainy, w Aszchabadzie. 
W  film ie tym  w ystępuje m. in. zn a­
ny polski a k to r i reżyser W. K ras- 
nowiecki, k tó ry  przebyw ał wówczas 
w  Związku Radzieckim .

Film  rum uński „Życie zwycięża" je s t 
poświęcony walee robotników rum uń 
skich ze szpiegostw em , dyw ersją i sa  
botażem, opłacanym i w dolarach i kie 
row anym i przez im perializm  am ery . 
kański. P asjonujący  film  ukazuje 
dzieje doniosłego w ynalazku w dzie­
dzinie w y tap ian ia  stali, k tó ry  m a 
przeobrazić pracę w ielkiej huty . W 
laboratorium  uczonego działa wróg. 
Ale prócz niego w ylęga się również 
bakcyl niew iary w  siły rum uńskiej 
nauki, w  je j przyszłość. H utnicy 
zw yciężą jednak w roga. N iew iara 
zaś pryśnie, -gdy uczony sięgnie do 
w zoru i p rzykładu potężnej nauki 
radzieckiej.

A kcja  film u „Cienie r>a to rach" 
rozgryw a się współcześnie w B erli­
nie. M ilicja i kolejarze dem okratycz­
nego sek to ra  B erlina ofiarnie w alczą 
z sabotażem  w Berlinie i okolicach 
podmiejskich. O kazuje się. że bez­
wolnym  narzędziem  sabotażu je s t 
zdem oralizowany, rozpity  przez w ro­
gów, opętany przez sp ry tn ą  agen tkę 
konduktor kolei elektrycznej. Milicja 
w pada n a  tro p  sabotażu. A larm  w 
kom isariacie milicji, obław a w śród 
ruin, pościg — cała banda zostaje 
w reszcie schw ytana, inspiratorzy  sa ­
botażu gaikami.  aÓq|d%

po berlińskich to rach  bezpiecznie. 
Sek tor dem okratyczny czuwa.

B ohaterką  film u „Dziewczyna i 
tra k to r"  je s t dzielna, śm iała dziew­
czyna czeska, zapalona ag ita to rk a  
p a rty jn a , k tó ra  zwycięsko walczy o 
lepsze ju tro  wsi. V lasta  toczy w alkę 
z w łasną rodziną o w ybór zawodu 
trak to rzystk i. Zwycięża, lecz je j p ra ­
ca je s t niełatw a. Musi zdem askować
i przełam ać szan taż i sabotaż kułac. 
ki, m usi w yrw ać spod w pływ u kuła- 
"ka swego ojca. Całej wsi ukazać 
p ragn ie  perspektyw y m echaniza­
cji ro ln ictw a, zdobyć jej zau fa­
n ie  d la  stacji trak to row ej, d la  no­
w ych m etod gospodarki. Dzięki en­
tuzjazm ow i V lasty, ofiarności, p rzy ­
kładow i pracy, je j rodzinna wieś roz 
poczyna nowe życie.

P iękny film , pełen słońca, rados­
nej młodości —  to kolorowy „Sport 
milionów". F ilm  zaczyna się scena­
mi z meczu hokejowego m iędzy re . 
p rezen tac ją  NRD a znakom itą d ru ­
żyną radziecką. O glądam y również 
fragm en ty  I I  Zimowych M istrzostw  
NRD, dalej zw iedzam y stadiony 1 
boiska dziesiątek  m iast 1 wsi, pozna 
jem y setk i ludzi pracy, k tó rym  NRD 
udostępniła sport. W 1951 r. w ydatk i 
na  sport przew idziane w  budżecie 
NRD w zrosły o 75% w porów naniu 
z 1950 r. W  ty m  roku sum y są jesz­
cze większe, umasowienie sportu  
jeszcze szersze. G im nastyka, tu ry ­
styka, kolarstw o, p iłka nożna, ko­
szykówka, w yścigi motocyklowe, że­
glarstw o... oto obrazy sportu  milio­
nów.

W reszcie od daw na zapowiadany, o- 
czekiwany niecierpliwie przede w szyst 
kim  przez młodzież, nowy polski film 
„Załoga". Żagle napięte n a  m asz­
tach  i na  rejach. Załoga uczniów 
szkoły m orskiej w ypływ a na  „D a­
rze Pom orza" w  daleki re js. W swej 
pierwszej podróży dalekom orskiej 
przyszli oficerowie będą walczyli o 
dobre w yniki w  nauce, wysoki po. 
ziom ideowy 1 m oralny całego kolek­
tyw u. P rzed  w ojną do szkoły m or­
skiej dostaw ali się ty lko synowie z 
„dobrych rodzin", bogatych i u ty tu ­
łowanych. Dziś w  szkole są  ci, k tó ­
rzy  zasłużyli na  n ią  sw oją nau k ą  i 
p racą. Ich w łaśnie — nową młodzież 
Polski Ludowej —  ukazuje „Zało­
ga", film  pełen optym izm u, radości 
życia, piękna, szlachetnej przygody.

B . O,

z roślin  leczniczych rosnących w  
Rosji, a eksportow anych zagranicę 
były przew ażnie sprow adzane zza 
granicy, głów nie z Niemiec.

P o  rew olucji upaństw ow iono p ry  
w atne  farm aceutyczne zakłady w y­
tw órcze, labo ra to ria  w ytw órcze i 
rozpoczęto p lanow ą p rodukcję  le­
ków. W następnych  la tach  zazna­
czał się sta ły  i duży rozwój prze­
m ysłu farm aceutycznego, co dopro­
w adziło do zupełnego n iem al un ie­
zależnienia ZSRR od zagran icy  w  
dziedzinie p rodukcji leków.

P orów nując produkcję  n iektórych 
leków  w  roku  1916 i 1938, d la  p rzy ­
k ładu  m ożna podać, że produkcja  
np.:

kw asu  salicylowego
w zrosła 35 krotnie  

salicylanu sodu 110 „
asp iryny  1842 „
alkaloidów  opium  26 „
salolu 133 „
jodu 4oo „

S tud ia  farm aceutyczne w  ZSRR 
są czteroletnie, w  przeciw ieństw ie 
do dw uletn ich  studiów  przed Rewo 
lucją. Te stud ia  dw uletn ie  przygo­
tow yw ały ty lko  do p racy  w  ap te ­
ce, a pom ijały tak  w ażne problem y 
farm aceutyczne ja k  p rodukcja  le­
ku i badanie jakości leku, co teraz  
jes t szeroko uw zględnione. W ZSRR 
is tn ie je  9 In s ty tu tó w  F arm aceu­
tycznych, a poza tym  fa rm ację  moż 
na studiow ać w  4 In s ty tu tach  Le­
karsk ich  oraz na oddziałach fa rm a­
ceutycznych uniw ersytetów .

Po czteroletnich studiach  fa rm a­
ceutycznych o trzym uje się stopień 
zawodowy prow izora. P ragnący  u - 
zyskać stopień naukow y kandydata

nauk  farm aceutycznych m uszą się 
specjalizow ać w  jednej z n au k  far* 
m aceutycznych w  czasie okresu  
przygotowaw czego, zw anego aspi­
ran tu rą . S opień ten  uzyskuje się 
po złożeniu egzam inu z zakresu  wy 
konyw anej p racy  naukow ej, w yka­
zaniu  się znajom ością lite ra tu ry  
naukow ej z danego zakresu  1 po 
publicznej obronie sw ej pracy, 
p rzedstaw ionej w  form ie w ykładu. 
K andydat n au k  m oże uzyskać sta­
now isko docenta, k tó re  w  ZSRR u -  
zyskuje się d rogą nom inacji. N aj­
w yższym  stopniem  naukow ym  w  
ZSRR je s t dok to rat, k tó ry  u p raw ­
n ia  do objęcia stanow iska profeso­
ra.

Oprócz wyższych uczelni fa rm a­
ceutycznych is tn ie je  w  Zw iązku 
R adzieckim  60 szkół farm aceutycz­
nych z 3-letn im  kursem  n a u cz an ia ,
przygotow ującym  pom ocników  ap­
tekarskich .

Otwarcie świetlicy
przy T ech n ik u m  
Budowy Samochodów

Dnia 19 bież. mies. w Techni­
kum  Budowy Samochodów przy  ul. 
Dym itrow a w Lublinie odbyło się u - 
roczyste otw arcie nowej świetlicy. 
Świetlica została o tw arta  dzięki s ta . 
raniom  Zarządu Szkolnego ZMP ł 
pomocy dyrekcji te j szkoły.

N a uroczystość przybyli p rzedsta­
w iciele szkó ł lubelsk ich  o raz  m łodzią
żowi przodownicy pracy z FSC w 
Lublinie.

Z bogatą częścią artystyczną wy­
stąp ił zespół szkoły, (j. s t .) .

N asz r a id  św ie tlic o w y

Świetlica Państwowego Szpitala Klinicznego
m a możliwości rozwoju

Więcej troski o świetlicę Młyna Nr 3
W dniu 4 stycznia br. zwiedziliśmy 

świetlicę Państwowego Szpitala Kii. 
nicznego. Ma ona etatowego kierow­
nika w osobie ob. Jan a  Bielaka, 
członka ZMP.

Lokal je s t obszerny i ładnie u rzą­
dzony. Na każdym  kroku znać tu  tro 
skę o stworzenie przyjem nych w arun 
ków i kulturalnego otoczenia dla go­
ści.

Świetlica jes t czynna od godziny 
8-ej do 21-ej. K orzystają  z niej p ra ­
cownicy szpitalni i chorzy, mniej 
więcej około 50 osób dziennie. W ypo. 
sażona je s t w stół ping-pongowy, 
szachy, warcaby. P rzy  świetlicy znaj 
duje się studio, w którym  mieści się 
radio z adapterem  i mikrofony.

W e w szystkich salach szpitalnych 
umieszczone są głośniki, umożliwia­
jące chorym słuchanie m uzyki i audy 
cji radiowych. W św ietlicy znajduje 
się ponadto scena, biblioteka i czaso. 
pisma. Bibliotekę, liczącą ok. 600 to- 
mów, prowadzi etatow a bibliotekar. 
ka. K siążki wypożycza około 300 czy­
telników. Chorzy korzysta ją  z nich 
również. P ism a umocowane są na 
drążkach i umieszczone na specjal­
nych półkach. P rzy  świetlicy prowa. 
dzony je s t kurs języka rosyjskiego. 
Słuchacze kursu  czy ta ją  chętnie pis­
m a radzieckie.

N ad pracą świetlicy czuwa Komi­
sja K ulturalno - O światowa, k tóra 
zorganizow ała zespoły: taneczny, 
dram atyczny, ork iestralny i chóral­
ny. K orzystają  one ze sceny, na któ 
re j od czasu do czasu odbywają się 
ich występy.

Za piracę ku ltu ralną zespoły szpi- 
talne otrzym ały  już kilka dyplomów, 
k tóre  zdobią ściany świetlicy.

Świetlica wyposażona je s t również 
w sp rzęt sportow y do siatków ki i 
piłki ręcznej.

Związek Zawodowy Pracowników 
Służby Zdrowia pokryw a koszty 
iw iązane i  u trzym aniem  św ietlicy,

stw arzając tym  sam ym możliwości 
jej rozwoju.

św ietlica ta  spełnia swoje zada- 
" la 1 rol<uje nadzieje na przyszłość. 
W skazane byłoby stworzenie drugiej 
świetlicy, specjalnie dla chorych, 
którzy moghby w ciszy i spokoju z 
niej korzystać.

Ew a Tułodziecka
Irena  Bernaś

* * *

Świetlica Młyna N r 3 przy  ul. 
Krańcowej 5, je s t bardzo zaniedba, 
na. W pływa na to wiele przyczyn. 
Już  samo położenie je i obok biura, 
odwiedzanego przez interesantów , 
którzy przew ijają się przez kory tarz  
przejściowy, nie sprzyja pracy kul­
tu ralnej, w ym agającej ciszy i gpo. 
koju. Poza tym  świetlica ta  służy  za 
stołówkę.

Sam w ygląd je j pozostawia wiela 
do życzenia: tynk od ścian odpada, 
izba nie ma dekoracji, lckal w ym a- 
ga rem ontu.

Tymczasem odpowiednie czynniki 
n!e prz'*'!’ w;.?:n d'la tych Ptiraw zain­
teresow ania. Kierownik W iórkiew ici 
skarży się na obojętność rady  za- 
kładowej i związku zawodowego, 
które nie chcą przyczynić się do na­
leżytego zorganizowania świetlicy, 
wyposażenia jej w sp rzęt i czasopis­
ma. Przysyłanie dwóch gazet na 
cztery miesiące, jak  tw ierdzi kierów 
nik, najwymowniej świadczy o tym  
fakcie.

Świetlica nie m a gazetki ściennej. 
Biblioteka składa się z około 20¾ 
książek. Wypożycza je m niej więcej
20 czytelników. N iektórzy nie sza­
nu ją  dobra społecznego. Tak więc 
np. ob. Roman Borkowski dotychczas 
nie zwrócił 10 książek wypożyc®o« 
nych przed dwoma laty .

Zbigniew Grzesiuk 
S tefan  Tochman


